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ambasador brytyjski w Ber- 
linie, złożył ostry protest 
przeciwko znecaniy się hit- 
lerowców nad  15-letnim 
uczniem angielskim, 
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NETTZOSSOE GEJE) hiszpańskiego,  stanał na 


iach na skarbiec wawel 


czele opozycji. 


ski 


zostal udaremniony. = Jekretars kliniki uniwersyteckiej 
| miał dokonać zuchiwałeśo rabunku 


KRAKÓW, 20 września. 

Wielkie poruszenie wywołało w Kra- 
kowie aresztowanie przed kilku tygod- 
niami sekretarza kliniki uniwersytec- 
kiej Władysława Budzisza, Budzisz do- 
puścił się olbrzymich malwersacii. 

Jak sie okazało w toku dochodzenia, 
usiłował on również fałszować pienią- 
dze by iaknajprędzej osiagnać majątek. 

Największą sensację budzi jednak 
obecnie fakt, że 
BUDZISZ PLANOWAŁ WŁAMANIE 
DO SKARBCA KRÓLEWSKIEGO NA 

WAWELU. 
Budzisz wszedł w tym celu w kon- 


TYOE RM INO 


Likwidacja 
przedsiębiorstw 
łódź, 20 wrześńia. 
(it). Jak się dowiadujemy z urzędu | 
przemysłowego I instancji, wicągu ub. 
miesiąca „nastąpiła w Łodzi likwidacja 
13 przedsiębiorstw handlowych i 8. prze 
mtysłowych. W pierwszej polowie bie- 
żącego miesiąca również nastąpiłą 
kwidacjia szeregu przedsiębiorstw. 


Prezydent Kuby 
ustąpił 


Havana, 20 września. 

(PAT). Prezydent San Martin ośwład- 
czył, iż złożył dymisję na ręce przed= 
stawicieli stronnictw, które go popiera- 
ią. Ostateczną swą decyzję San Martin 
uzależnia od stanowiska stronnictw. | 
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który zawiera całość niezwy- 
kle sensacyjnej powieści kry- 
minalnej p. t: 


Całości numeru dopełniają: ob 
fity dział wiadomości ze świa- 
ta, humoru, rozrywek, umy- 
słowych z nagrodami i intere- 
siiąca. nówela. 
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takt z niejakim Stanisławem Kotarba, 
który niedawno opuścił więzienie, gdzie 
odsiadywał kare za fałszerstwo znacz- 
ków stemplowych. 

Wiadomą jest rzeczą, iż od szeregu 
wieków funkcje służby na Wawelu 
sprawują mieszkańcy Świątnik  Gór- 
nych, małej wsi pod Krakowem. Pocho- 
dzący właśnie z tei wsi Kotarba miał 
oica, który był klucznikiem na Wawe- 


ob 


Najście hitlerowców 


lu. Jemu właśnie młodszy Kotarba miał 
wykraść klucze od skarbca, sporządzić 
odciski i przygotować drugie klucze. Z 
kluczami temi Budzisz miał wieczorem 
ukryć się w kątedrze Wawelskiej i po 
zamknięciu jej przez klucznika, przystą- 
pić do pracy: 

W nocy miał dostać się do skarbca, 
1 czrabić go, potem chciał oczekiwać w 
katedrze aż do rana, a po otwarciu 


nak 


wymknąć się niepostrzeżenie, wsiąść 
w oczekujący go samochód i wyjechać 
do Afryki w towarzystwie Kotarby 9- 
raz swej przyjaciółki Łazarskiej, 
Budzisz miat po dokonaniu kradzże- 
ży zbiec samochodem do Paryża, a stam 
tąd  speciałtym autem dojechać do 
Anglii. Kotarba, Budzisz i Łazarska u- 
czyli się nawet intensywnie języka 
portugalskiego i jazdy samochodem. 


lub sowiecki 


Policja i szturmowcy berlińscy wkroczyli na zebranie, 
w którem uczestniczył ambasador Z.S.5.R. 


Mcskwa, 20 września, 
Do Moskwy nadeszły. nowe. szcze- 
góły, dotyczące najścia na klub sowiec- 
ki w Berlinie. Okazało się, że poza bo- 


stniczył ambasador ZSRR. 
Wydarzenie to stwierdza raz jesz- 

jcze, że słowom odpowiedzialnych kie- 

| rowników polityki niemieckiej przeczą 


jówkami w najściu brała udział policja, czyny innych organów tejże polityki. 


przyczem jeden z policjantów miał o- 
dczwać się, że „szyld ż sowieckim sier- 
pem i młotem. wiszący na. Ścidnie -kli> 


presji”. 


| 


bu. jest dostatecznym powodem do re- | „Reichstagu 


„Prawda* omawia niedopuszczenie 
oficialnych dełgatów  dżiefmiików : śó- 
wieckich „na. proces o ~ „podpalenie 
oraż prowokacie W rd- 


dzaju reklamowania broszury antysó- 


„lzwiestja* drukują niesłychanie zia- | wieckiej przez niemieckie agencie urzę” 
dliwy. komentarz p. t- „Berlińscy bo= | dowe. 


jowcy i policia komentuia deklarację 


von Neuratha*.. podkreślając. że prasa | 


sowiecka powstrzymała sie od komen- 
towania oświadczenia niemieckiego mi- 
nistra. natomiast dokonano naiścia na 
kłub podczas zebrania, w którem ucze- 


„Krasnaja Zwiezda” zwraca uwagę 
ma majście, które odbyło się w asyście 
policji, czyli. że jego uczestnicy pewni 
byli bezkarności. Pismo wzywa by skoń 
czyć z tego rodzaju bezeceństwami. 

„Fkonemiczeskaja Żizń'* stavia ħaj- 


ście na klub narówni z szeregiem in- 
nych antysowieckich wystąpień, po- 
cząwszy od rewizyj w sowieckich 


prfzedstawicielstwach handlowych na 
terenie Niemiec. bicia obywateli, so- 
wieckich i wystąpień Hugenberga i Ro- 
setiberza. Pismo twierdzi, że tego _ ro- 
dzaju prowokacje wobec sowieckich 0- 
bywateli i instyfiicyj, miałą na celu zer- 
wanie stosunkźjzy handlowych ž ZSRR. 

„Komsomolskaja. Prawda“ twierdzi, 
że związek sowiecki nie może tolero- 
wać tego rodzaju wypadków pod jego 
adresem. twierdząc, że interwencyjne 
cele polityki hitlerowskiei nie znajdują 
oddźwięku w  rozsądnieiszych kołach 
burżuazyjnych, przyczem pismo jako 
przykład wskazuje Francje. 


Sankcie karne Francji wobec Niemiec 


wrazie dalszego naruszania strefy zdemilitaryzowanej nad Renem 


Paryż, 20 września. 

Jak wiadomo, Niemcy od pewnego 
czasu naruszają stale zdemilitaryzowaną 
strefę nad Renem. 

Rząd francuski otrzymał sżereś do- 
kumentów stwierdzających wykróczenie 
Niemiec, wohec czego zwrócił się do rzą 
du angielskiego i włoskiego, jako gwa- 
rantów paktu lokarneńskiego z prośbą 
o wspólna akcję. Ani Anglja, ani Włochy 
nie udzieliły odpowiedzi na pismo rządu 
francuskiego, wobec czego rząd ten po- 
stanowił działać na własną rękę. 

W związku z tem, Daladier oświad- 
czył, iż w razie powtórzenia się narusze- 


Sheik 5 tysięcy. mararzy w. owym lo 


nia strefy zdemilitaryzowanej, 
FRANCJA BĘDZIE MUSIAŁA ZASTO- 
SOWAĆ W NIEJ SANKCJE KARNE, 


zaś Włochy i Anglja, nie miałyby wów- | 


czas fuż nic do powiedzenia. Zapowiedź 
przedsięwzięcia przez Francję sankcyj 
karnych na własną rękę, wywołała Suże 
poruszenie, 
Londyn, 20 września. 

(Pat) — „Daily Herald" donosi, że dzi- 
siejsza rada gabinetowa, która zdecydu- 
je stanowisko Wielkiej Brytanji w spra- 
wie automatycznej kontrali rozbrojenia, 
żądanej przez Francję, ma do opanowa- 
nia opór admiralicji brytyjskiej. 


Ik 


Roosevelt zamianował nowego podsekretarza stanu 


_ Nowy Jork, 20 września. 

(PAT). W Nowym Jorku zastreiko- 

wało 15 tysięcy robotników, należących 

do syndykatu mularzy. Streikuiący do 

magają się 5-ciodniowego tygodnia pra- 

cy, -6-io- godzinnego dnia pracy i-pod- 
wyższenia płac. 


Londyn, 20 września. 
(PAT). Z Waszygntonu donoszą, że 
na miejsce prof. Moley'a prezydent 
Roosevelt zamianował nowego podse- 
kretarza stanu departamentu stanu. 
Jest nim dawny reprezentant stanu 
Virginii w kongresie Valton Moore.. 


Hitlerowcy poprawiają stary testament 


Z podręczników skreślono 


Berlin, 20 września. 
(Pat) — Prezydent regencji szlezwic- 


historję o „ofierze Izaaka“ 


skreślono z programu historję o „ofierze 
Izaaka", z tego powodu, iż. „zawarte: w 


Admirałowie brytyjscy sprzeciwiają 
się samej myśli nawet, że doki brytyj: 
skiej marynarki miałyby być dostępne 
|obsym kontrolerom. 

‘= Francja zgodziłaby się coprawda na 
ograniczenie kontroli do kontynentu eu- 
ropejskiego i wyłączenia z niej Wielkiej 
| Brytanji, ale na to, nigdy nie zgodzą się 
| Niemcy. 

Dziennik donosi, że wicepremier 
Baldwin w drodze powrotnej do Londy- 
nu, zatrzyma się 2 lub 3 dni w Paryżu, o 
ile gabinet zdecyduje, aby Eden powró- 
cif do Paryża dla kontynuowania roko- 
wań z zadam francuskim, to Baldwin bę 
dzie w tych rokowaniach brał udział, 


Hitler zabrania 
podległym 
przyjmowania orderów 


Berlin, 20 września: 

(t) Hitler wydał do wszystkich swych 
podległych organizacyj partyjnych okól- 
nik, w którym zabrania członkom partji 
narodowo-socjalistycznej przyjmowania 
wszelkiego rodzaju odznaczeń. Tych, któ 
rzy przyjmować będą jakiekolwiek od- 
znaczenia, Hitler usuwać będzie z szere- 
gów partyjnych. 


~ 


Nowy Jork, 20 września. 
Nad północną- Karolina przeszedł 


kiej zarządził, aby bez względu na mają- ‘niej pojęcie o Bogu, jest niezgodne z cha| Tornado, który wyrządził « milionowe: 


ce nastąpić zmiany w nauczaniu starego  rakterem niemieckim”. 


testamentu w szkołach, 


natychmiast 


| szkody, Piętnaście osób zostało: zabi- 
cych a o wielu hrak wiadomości. 
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W niewoli u chińskich piratów, 


add 


M 262 


którzy porwali i uprowadzili wielką karawanę oraz 14 europejczyków 


(x) W roku 1932 opuściła Sinkiang 
wielka karawana wielbłądów. Była to 
największa karawank, jaka wogóle uda 
wała się w podróż w ostatniem stule- 
ciu. Objuczone wielbłądy dźwigały na 
sobie wielkie bele bawełny, drogie fu- 


"tra, jedwabie i skrzynie złota. 


Cały ten ogromnej wartości mają- 
tek należał do gubernatora prowincji 
Sinkiang, który przeczywając nadeiś- 
cie niespokojnych czasów chciał ocalić 
swe bogactwa przez wywiezienie ich 
z zagrożonego terenu. 

Karawana udawała się w daleką dro 
gẹ na wschód aż do wybrzeży mor- 
skich. Karawanie groziło jednak wiel- 
kie niebezpieczeństwo. Wszystkie dro- 
gi chińskie roiły się od band uzbrojo- 
nych rabusiów, którzy nie cołali się na 
wet przez kilkudniowemi walkami. — 
Gwoli większego bezpieczeństwa i 
zmniejszenia ryzyka, karawana zosta- 
ła podzielona na trzy oddziały. Straż 
przednia liczyła 150 wielbłądów, Śro- 
dek 1000 zwierząt i wreszcie trzecia 
część 250 wielbłądów. 

Wszystko zdawało się być staran- 
nie pomyślane i przygotowane. Pierw- 
sza część karawany szczęśliwie dotar 
ła do miejscowości Suchow i wybiera- 
ła się w dalszą drogę poprzez prowin- 
cję Kansu. 

‘Przewodnikiem karawany był sta- 
ry mahometanin Tihotan, który za dro 
gie pieniądze podjął się przeprowadze- 
nia karawany. Tihotan był najlepszym 
przewodnikiem i nikt nie znał tak do- 
brze wszystkich dróg, jak on. Pozatem 
co było najważniejsze, znał sie on do- 
brze ze wszystkimi hersztami band roz 
bóiniczych i był z nimi w dobrych sto- 
snukach, Pierwsza część karawany. na 
której czele jechał sam Tihotan, dotar- 
ła do wvbrzeża morskiego, natomiast 


«©zaść środkowa i ostatnia zaginęły bez 


śladu. 


„<„ ZPomijajac już, że wartość towarów 


które zaginęły wwnosiła „skromna“ 
surakę 7 milionów złotych, wraz z kara 
waną zgineło również bez śladu 14 eu- 
ropejiczyków, którzy chcieli dostać się 
dó wybrzeży. Pomiędzy tymi 14 euro- 
nejczykami znajdowały się również ko 
biety i dzieci. 

Mimo zarządzonych skrętnych po- 
szukiwań, nie można było natrafić na 
trop zaginionej karawany. Dzisiaj do- 
piero po roku od chwili katastrofy. u- 
dało się ustalić. że bandyci uprowadzili 
wielbłądv z naładowanemi skarbami i' 
wraz z karawaną wzięli do niewoli 14 
europeiczyków.  Karawana została 
przez bandytów uprowadzona w dzi- 
kie. parórkowate okolice, gdzie w wąs 
kich, górskich ścieżkach mogli się or- 
ientować tylko ci, którzy tam przynai- 
mniei połowę życia spędzili. A miesz- 
kali w tych stronach od wieków — 
bandyci. 

Los białych w niewoli u bandytów 
chińskich był strasznv. Ale mimo. że 
później już wiadomo było. że 14 bia- 
łvch znajduie sie w rękach bandytów, 
nie można było im niczem pomóc. no- 
nieważ kryjówki bandytów były zbyt 
odległe od jakiegokolwiek osiedla bia- 
łvch. O okropnościach, jakie znieść mu 
sieli biali w niewoli bandyckiej. świad 
czy najlepiej list niejakiej pani Peda- 


szenko, rosjanki. która wraz z karawa- 


ną dostała sie do niewoli. List ten, ad- 
resowany był do przyjaciółki, żony le 
karza w Urumchi, gdzie pani Pedaszen 
ko. również przez pewien czas miesz- 
kała. ; i 
List cudem poprostu dosta? sie do 
rąk adresatki. Jest to prawdziwy doku 
ment grozy, którą przecierpieć musieli 
biedni ludzie. 
. Oto jego treść: „Droga przyłaciółko! 
Nie wyobrazisz sobie nigdy tego, coś- 
mu tutaj przeszli. Musze ci przynai- 


mniej pokrótce opisać. Dnia 4 maja 
1932 roku ruszylismy w podróż. Przez 
pięć dni było wszystko w porządku. — 
Szóstego dnia dotarliśmy do miejsca, 
w którem obozował Tihotan. nasz prze 
wodnik. Jak było umówione, otrzyma- 


liśmy od niego wiadomość, że droga 
jest bęzpieczna. Później jednak straci- 
liśmy kontakt z przewodnikiem i po- 
częliśmy się błąkać po różnych AA 
skich ścieżkach, Szukając poomacku 
drogi. 

Której nocy obudziliśmy się, nie wi- 
dząc zwykłych straży wokół obozu — 
Zamiast naszych strażników stali jacyś 
obcy, uzbrojeni ludzie. Jakeśmy się po 
term dowiedzieli, strażnicy zostali wy- 
mordowani. Bandyci w szybkim mar- 
Szu kazali nam piąć się jakiemiś wąske 
mi ścieżkami w niedostępne góry. Na- 
turalnie spodziewali się wielkiego oku- 
pu za naszą wolność. 

Możesz sobie wyobrazić. 


w jaką 


e 


wściekłość wpadli, dowiedziawszy się 
że nie posiadamy pieniędzy, Mimo to 
nie chcieli nas zwolnić, I teraz rozpo= 
częły się nasze tortury. Jesteśmy trak- 
towani gorzej niż niewolnicy. Używają 
nas do najbrudniejszych posług. Zimą 
nie mamy ani ciepłego ubrania, ani cie- 
płej strawy. Jeść dostajemy bardzo nę- 
dznie i pozatem ciągłe marsze bardzo 
nas wszystkich męczą. Musisz bowiem 
wiedzieć, że bandyci co pewien czas 
zmieniaja miejsce pobytu i wloką nas 
ze sobą. Wszyscy wyglądamy, jak koś 
ciotrupy. Trud fizyczny zmęczył nas 
jednak mniej, niż cierpienia moralne— 
Nigdybym nie uwierzyła, że w przecią-= 
gu jednego roku mogą człowiekowi zu 


=- 


pełnie zbieleć włosy. Od czasu naszego 
porwania śpimy w tych samych suk- 
niach i nie mamy się w co przebrać. 
Pozatem grożą nam co chwila Śmier- 
cią. Mimo to nie spełniają swej groźby, 
torturując nas jedynie moralnie. Po- 
móżcie nam, jeśli możecie. Cierpimy 
strasznie", Twoja przyjaciółka Marja 
Pedaszenko”. 

Naturalnie wszczęto natychmiast sta 
rania, aby uwięzionych uwolnić. Rząd 
chiński wdał się w pretraktacię z ban- 
dytami, ale bandyci nie chcieli o ni- 
czem słyszeć, W rezultacie, pewnego 
dnia wynieśli się znów gdzieś w niedo- 
stępne góry i od tej chwili wszelki ślad 
pó nieszczęśliwych zaginął. 


Noga nadziewana brylantami 


Każdy rokofnik w kopalni diamentów strzeżony jesi, jak oko w głowie 


(x) Od wielu już lat toczy się ostra 'ściny Nolloth, zawsze są w posiadaniu 


walka policji wszystkich krajów z prze | 


mytnikami brylantów. Najostrzejsza jed 


nak walka toczy się w południowej Afry | 


ce, w kraju, w którym się właśnie dja- 
menty Zk Walczą tam z przemyt- 
nikami, nietylko rząd i policja państwo- 


wa, ale również poszczególne syndykaty | 


kopalń djamentowych. 

Niedawno w Afryce Południowej od- 
kryta została nowa kopalnia djamentów 
w Namaqualandzie, Odkrycie nowej ko- 
palni sprowadziło na miejsce obieży- 
światów z różnych stron, którzy usado- 
wili się w małym porcie Nolloth, o pięć 
mil od Namaqualandu. Przybysze ci, to 
kolendrzy, niemcy, anglicy, czesi, ormia- 
nie, grecy i amerykanie. Pozakładali oni 


małe sklepiki+szynki, gdzie pod pozorem  słamtąd nie wyjdzie i nie wejdzie- 
handlu, kwitnie szmugiel a re — | «Na zawołanie licznych dozorców, każ 
ilości dja= | 


Stąd przemyca się ogromne 
mentów do Europy i eryki. 


małego, skórzanego woreczka, ełnio 
nego nieszlifowanemi kamieniami, Zresz- 
tą są to ludzie tego pokroju, że nie wa- 
hają się przed popełnieniem zbrodni, 
aby tylko zdobyć tanio jaknajwiększą 
ilość kamieni. 

Robotnicy kopalniani, z drugiej stro- 
ny, również nie grzeszą uczciwością... 
Pocóż my się mamy męczyć i w pocie 
czoła czekać na tygodniówkę, powiada 
niejęden, skoro w piasku leżą takie skar 
by. Cóż z tego, że piasek ten nie dn nas 
należy... 

„Praca w kopalni djamentów jest bar- 
dzo ciężka, a robotnicy pilnie strzeżeni, 
Cały teren kopalni jest ogrodzony wy* 
sokim i mocnym murem. tak, że mysz 


dy znajdujący, się na terenie kopalni, mu 
si natychmiast stanąć, w przeciwnym 


Mimo, że kradzieże w kopalniach są razie, dozorcy mają prawo strzelać, — 


bardzo trudne, mieszkańcy portowej mie 


W kopalni, robotnicy podzieleni są na 
1 


Czy wąż morski istnieje? 


Ciekama przygoda iednego z rybaków 


(x) Najciekawszem bezsprzecznie 
zwierzęciem na świecie jest wąż mor- 
ski, ponieważ nie wiadomo wogóle czy 
rzeczywiście... istnieje. Wąż morski 
jest sensacją pism zawsze w okresie 
letnim, w czasie, kiedy są tak zw. 0- 
górki i niema tematów do pisania. 

W tym zresztą okresie czasu rodzi 
się najwięcej ..kaczek o czterech no- 
gach; cieląt z dwiema głowami i oczy- 
wiście węży morskich. Mimo to są lu- 
dzie, którzy twierdzą, że wąż morski 
doprawdy istnieje i wcale nie jest two- 
rem „letniej kanikuły. 

Najlepszym tego dowodem jest zre 
sztą fakt, że zajmujemy się wężem mor 
skim teraz, gdy po okresie letnim stoi- 
my u progu jesieni i nie brak nam tema 
tów do zapełnienia stron. Ale do rze- 
czy... 

Pewien norweski żeglarz, który wy 
jechał na daleką wyspę połojoną wyso 
ko na północy morza lodowatego wi- 
dział na własne oczy węża morskiego. 

Wiatr był pomyślny i chyżo niósł 
kuter rybacki z rozpiętemi dwoma ża- 
glami. Rybak siedział przy sterze i na 
pawał się pięknem zachodzącego słoń- 


ca. Mimo, że znajdował się on na tak 
dalekiej północy, bezwietrzny i pogod- 
ny dzień, wydawał się prąwie ciepły. 

Po lewej stronie burty widać już 
było zarysy wyspy, do której żeglarz 
chciał przybić. Zapadał już lekki zmrok 
Wtem, po prawej stronie burty zama- 
jaczył rybakowi na morzu jakiś niewy 
raźny kształt, szybko poruszający Się. 

Długą chwilę wpartywał się rybak 
w miejsce, gdzie w wodzie coś się po- 
ruszyło. W pewnej chwili zauważył on 
wystający z wody potwornej wielkoś 
ci łeb jakiegoś zwierzęcia, łeb podob- 
ny do łba węża, ale niezwykle wielki. 
Żeglarz był zabobonny; jak wszyscy 
rybacy, a w myśl opowieści rybackich 
spotkanie węża morskiego przynosi 
nieuchronnie Śmierć. 

Rybak pełen strachu wpatrywał się 
w fale morskie. ale prócz potwornego 
łba, który po kilku chwilach zniknął, 
nic więcej nie ujrzał. Tym razem jed- 
nak to fatalne spotkanie nie wywarło 
żadnych złych skutków i rybak po kil- 
ku dniach wrócił cało do domu opowie- 
dziawszy kolegom o niezwykłem zia- 
wisku. 


Perły, które liczą miliony laí 


Uczeni nie mosa stwierdzić ich pochodzenia 


(sb) Niezwykłe zainteresowanie wy- 


wołały kosztowności, które znajdują się| ce mioceńskiej, a więc 
w posiadaniu mieszkańca Londynu Er-| 


nesta Chapmana. Chapman znajduje się 
w posiadaniu czterech małych pereł, któ 
re jednak różnią się zupełnie od wszyst- 


Powstały one prawdopodobnie w epo- 
wówczas, śdy 
zdaje się jeszcze nie było wogóle ludzi 
na ziemi. Uczeni nie potrafili sobie wy- 
ilumaczyć pochodzenia tych pereł. 
Cztery drobne perełki przedstawiają 


kich innych, znanych na Świecie pereł. | kilkumiljonowy majątek, a sprawa na- 


Niezwykłe te perły zostały poddane 
badaniu  mikroskopijnemu,  przyczem 
uczeni orzekli zgodnie, że perły te mają 
już po kilka miljonów lat, 


brała takiego rozgłosu, że do mieszka- 


nia Chapmana dokonano już 6 razy wła- dzisiejszego dnia pozostało 


mań. W końcu Chapman 
przechowanie w skarbcu bankowym. 


| ników, 
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małe grupv, z których każda ma swego 
nadzorcę. Każdy kamyk znaleziony, mu- 
si być natychmiast oddany nadzorcy, 
który kładzie go do małego pudełka. 
pewien czas przechodzi kontroler i 
sprawdza, czy nadzorca dobrze pilnuje 
robotników. Robotnikom nie wolno pod- 
czas pracy włożyć ręki do kieszeni, — 
Po wyjściu z pracy, każdy z nich jest 
dokładnie rewidowany. Nawet obuwie, 
jest skrupulatnie przeglądane, 

Mimo to, jednak djamenty wędrują 
stamtąd nielegalnie stale do Europy i 
Ameryki. Niedawno dopiero przyłapano 
transport przemycanych  djamentów w 
puszkach ze skondensowanem mlekiem 
i w ustnikach fajek. 


„W jaki zatem sposób kradnie się dja 
menty 


Pewnego razu, w czasie pracy, 
jeden z robotników dostał ataku serca 
i zmarł. Wysłano kilku dozorców.'po 
trumnę, w której miano wywieźć ciało 
nieboszczyka. Po pewnym czasie, znale- 
ziono zwłoki nieboszczyka zakopane na 
terenie kopalni, a trumna, którą uroczy- 
ście wywieziono, zawierała... djamenty,., 

Jeden z robotników, nacinał sobie 
skórę na ciele i w ranie chował małe 
djamenty. Rana po pewnym czasie za- 
sklepiała się i robotnik „ wychodził do 
miasta z kradzionym brylantem. Policja 
portowa w tych stronach jest jalnie 
mf reae — Wywieźć brylanty æ 

ryki, to wcale nie taka łatwa rzeóż, 

Pewnego razu policjant portowy zwró 
cit uwagę, że pewien jegomość, którego 
posądzono o przemyt, mimo, że nic mu 
ńie byoł można dowieść, stale zabiera 
że sobą w podróż psa i to za każdym 
tazem innego. Pewnego razu odebrano 
mu psa i uśmiercono go. Jak się okazała 
w psim żołądku znaleziono sporą ilość 
djamentów, Przemytnik głodził psa i ha 
stępnie dawał mu do połknięcia kawał 
mięsa „nadziewany” brylantami. Po wy» 
dostaniu się za granicę kontroli, pia 
uśmiercał i klejnoty wydobywał, 
Inny znów przemytnik, wpadł w oko 
policji, ponieważ w krótkim odstępie 
czasu, przybywał na tereny djamentowe 
( zaraz wyjeżdżał, Zatrzymano go, ale 
fie znaleziono przy nim brylantów. 
Dopiero po pewnym czasie, któryś £ 
bystrzeiszych policjantów wpadł na po: 
mysł, aby zajrzeć do jego sztucznej nő» 
gi, gdzie też rżeczywiście znaleziono s 
rå ilość kamieńi. Książki, laski, szczólkł 
sztuczne zęby, wszystko to są schowłeł 
dla djamentów. 
Pewnego razu, policja portowa w 
New Yorku, zatrzymała pewnego przes 
mytnika, który wracał z Afryki. Mimo 
3-godzinnej osobistej rewizji, gdzie pode 
dano go nawet prześwietlańniom, nie moż 
na było znależć przy nim przemytu. == 
Musiano go zwolnić. Ale po następnych 
trzech godzinach schwytano jego pomo8 
którzy już na lądzie usiłowali 
sprzedać przywieziony przez przemytni- 
ka przemyt, Wartość przemyconych diá» 
mentów wynosiło 400.000 złotych. — Do 
zagadką, 


złożył je na gdzie ten przemytnik schował przemy» 


l cane klejnoty, 
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INWALID ie papi — Najlepiej „idzie” 


Łódź, 20 września. 


Jak wiadomo — niedługo ma wejść | Ob 


w życie rozporządzenie o sprzedaży pa- 
pierosów w lokalach i przez osoby pry- 
watne. W sprawie tej inwalidzi wojenni 
w Łodzi, w liczbie około tysiąca osób, 
zwołali w dniu onegdajszym zebranie, na 
którem zaprotestowano przeciwko nowe 
mu systemowi sprzedaży wyrobów pol- 
skiego monopolu tytuniowego, 

Inwalidzi wojenni postanowili doma- 
gać się od pana ministra skarbu utrzy- 
mania dotychczasowego systemu konce- 
syjnego, który zapewniał weteranom woj 
ny jakie takie utrzymanie. „Gdy odbiorą 
nam nasze prawa — brzmi memorjał in- 
walidów łódzkich — znajdziemy się 
wraz z rodzinam w skrajnej nędzy”, 

W związku z tą sprawą, dokonaliśmy 
wywiadu z dwoma inwalidami wojen- 
nymi. 


CO MÓWI INWALIDA ZE „ŚRÓD- 
MIEŚCIA*? 


| * — Skończyły się te czasy — mówi 
inwalida ze „śródmieścia —gdy zarobki, 
osiągane ze sprzedaży papierosów wy- 
starczały nam na utrzymanie. Przed 
klku laty było nam względnie dobrze, 
nie narzekaliśmy i jakoś się pchało bie- 
dẹ.. Dziś zarobki spadły do minimum, 
gdyż ludzie ze względów oszczędnościo- 
wych przestali palić, albo też poczynili 
w tej dziedzinie duże redukcje. 
ze i droższe papierosy nie znaj- 
dują prawie wcale nabywców — „idą" 
tylko papierosy tańsze, na które jest 
dość znaczny popyt.» 
Jakie papierosy najwięcej sprze- 
' daje pan?... 
w “ Około tysiąca dziennie. 


— 


Klientela bardzo się zmieniła. Coraz 
mniej jest ludzi, kupujących całe paczki 
papierosów, prawie wszyscy kupują na 
sztuki, Jednorazowy wydatek 1 złotego 
na paczkę „Ergo” jest jak na dzisiejsze 
czasy, dość znaczny... 

— A poza papierosami?.., 

— Zapałki również nie dają prawie 
żadnvch dochodów, bowiem wielu oby- 
wateli posiada zapalniczki. Sprzedaż 

| kart pocztowych i znaczków daje nam 
kilka groszy dziennego zarobku... 


A CO Z PRZEDMIEŚCIA? 


Skolei, udaliśmy się do budki inwa- 
lidy wojennego, posiadającego swój „po- 
sterunek' na jednej z przecznic ulicy 
Zgierskiej. 

— Nadane nam, inwalidom koncesje. 
rozpoczyna nasz interlokutor — miały 
wystarczyć na utrzymanie się i zape- 
„wnienie bytu rodzinie. Rzeczywiście, 
przez pewien okres czasu zarabialiśmy 
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ZI NARZEKAJĄ 


Tragiczna Śmierć 
księdza 


` Wiedeń, 20 września. 

(t) W pobliżu Bad Isz! zginął w tra- 
giczny sposób ksiądz Antoni Hanschmid. 
W czasie wysiadania z samochodu na 
Hanschmida najechał: z przeciwnej stro- 
ny samochód. Ks. Hanschmid zosta? 
ciężko ranny i po przewiezieniu do szpł- 
tala zmarł mimo usilnej pomocy lekar- 
skiej. 


Do czego służy 
odznakahitlerowska? 
Berlin, 20 września. 


A dziś? którzy palą je na „raty“... Dużo również 
ecnie „idzie” „Caporali“, (również bez ustni- 
inwalidzi wojenni przymierają głodem. ków) i „Sportów“. Pozatem cieszą się 

Ledwo możemy związać koniec z koń- powodzeniem „Wanda', „Cienkie”. „Er- 
cem, a co będzie, gdy wejdzie w życie go“ i „Grand“ mało kto kupuje, a droż- 
nowe rozporządzenie?,. Z czego wów- szych gatunków nie trzymam. Pocóż na- 
czas będziemy żyli, jak poiraiimy Opę- darmo gromadzić towar, na który niema 
dzić najniezbędniejsze wydatki? |nabywców?... i 

Już od kilku lat obserwuję, jedno-| Już od kilku lat siedzę dzień w dzień (t) Przed sądami niemieckiemi staje 
cześnie z pogłębiającym się kryzysem— w ciasnej budce, Latem jest mi duszno,! obecnie wielka ilość oskarżonych o nie- 
wydatne zmniejszenie się xonsumpeji wy zimą nogi marzną. Przypatrzyłem się do- | prawne noszenie odznaki martji hitle- 
robów tytuniowych. Ludzie przestali pa- | brze klijenteli. Pewien kupiec, który po- | rowskiej. Oskarżonymi są przeważnie 
tié drogie papierosy -— zadawalaią się siada sklepik przy sąsiednej ulicy, zwy: | drobni handlarze, oraz domokrążcy, 
wyrobami tańszemi. Sprzedaję przeważ- kle kupował u mnie całą paczkę „Ergo” | którzy tie mogąc drogą normalną sprze 
nie bezustnikowe „Cowboye*”, które są obecnie pali ,„ Wanda”. — Wypadków ta| dać swych towarów, wkładają do kla- 
stosunkowo tanie, gdyż cała paczka kich zresztą jest o wiele więcej... py odznakę partji narodowo - socjali- 
kosztuje 60 groszy. Te papierosy można | stycznej, która otwiera im wszędzie 
dłużej palić, a jest wielu takich palaczy, | drogę i przyczynia się do zarobku na 
życie. 


i ile trzeba było na życie.. 


Ner. 


Wielka wygramæ rej kiasy 


Zł. 50.000-- m lr. 1200 


jak również Zi. 15.0 00.— na Ne 14573 


padły wczoraj znowu w naszej najszczęśliwszej Kolekturze! 


$, JATKA PIOTRKOWSKA 22 


PIOTRKOWSKA 66 
| Szczęście stale sprzyja naszym graczom! 
| 
i 


Zatarg lekarzy 
z Kasą Chorych 


jeszcze niezlikwidowany 


Łódź, 20 września. 

(it), Wczoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie zarządu związku lekarzy, 
na którem omawiano sprawę zawarcia 
nowej umowy zbiorowej w kasie cho- 
rych. Stwierdzono przytem, że zwią- 
ztk nie pozwol na dalsze zawieranie 
prowizorycznych umów miesięcznych i 
domagać się będzie na dzień 30 bm. sta- 
łej umowy, w przeciwnym bowiem ra- 
zie, przekaże walnemu zgromadzeniu 
sprawę enewtualnego porzucenia pracy 
przez lekarzy w kasie chorych. 


Straszny mord pod 


PABJANICE, PL. DĄBR. 3 
Wzywamy wszystkich do kupna naszych szczęśliwych losów! 


Wisielec ma drzewie 


$umoSóisttwo 65-letnic$fo wieśniaka 
l Łódź, 20 września. |piła jeszcze wczoraj wieczorem. 


i (ig) Dziś nad ranem, we wsi Cheltmy WY SEO perane A Berlinem 

ipod Łodzią, mieszkańcy dokonali strasz |tychnmiast dochodzenie, które po godzi- 

iliwegc odkrycia. Oto w lasku przydroż- |nie pozwoliło już ustalić tożsamość wi- Krwawa ofiara ` bestjalskiego 
į nym, na jednym z drzew ujrzeli zwłoki !sielca. Był to 65-letni Jan Glas, miesz- zbrodniarza 


— 


= ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
= we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
= ryskie. 

Ceny przystępne. 

LILI) HIRSZMAN, 
Kilińskiego 14, 2 olętro, 
Dojazd tramwajami Nr. Nr, 4, 8 I 14, 
Tel. 1438-21 


OOO 


TEATR MIEJSKI (SCALA), 
Wobec olbrzymiego powodzenia występów 
elewskiej i Jaracza w doskonałej sztuce 
M, Hemara „Firma“ udało się uprosić znako- 
mitych gości o przedłużenie swej gściny do nie- 
dzieli włącznie. - 


DGA 


= 


wisielca. Był to jakiś starszy człowiek, |kaniec wsi Krzywek, pod NAA: Berlin, 20 września. 
„był już zupełnie zimny, wobec czegojnak ustalić. Dalsze dochodzenie trwa. | kryto akg mord. W pobliżu kolonji 
talca przypuszczać; że śmierć nastą- : = ADET Ik tniczej, leżał trup nagłej ' kobiety, 
a P $ która miała na sobie kilkanaście ran. — 
1)-Ietnia ddiewczyna spmitowala Chorobę W potiąga pe aes ==> reż 
dk f i Szley, która została w bestjalskí sposób 
zamordowana, Mimo energicznych po- 
dostania ataku fhisterji cy ohydnego zabójstwa. 
Łódź, 20 września. |tycznie dopuszcza w Łodzi, kładąc OWĄ 
lig) Dziś w ei pogotowie ratun- na szyny tramwajowe, na chodniku i t.d | = = 
Łodzi pociąg, w którym jedzie jakaś cho- można jednak było dociec, kto zaalarmo 
ra kobieta, wymagająca natychmiasto- |wał telefonicznie pogotowie ratunkowe. 
wej pomocy lekarskiej, Podobno traciła Gdy karetka odmówiła przewiezienia jej 
ność, to też ratować ją musiała służba | Zabrano ją więc, śwoli spokojowi na sta 
kolejowa. cji. Przeciwko niej skierowana zostanie 
Pogotowie wyjechało natychmiast na |skarga do sądu. 
tach nadjechał pociąg, a wówczas oka- ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE iili 
zało się, że kobieta, która miała być po- (Ogrodowa Nr. 18), 
no chora, cieszy się najzupełniejszem W dniu dzisiejszym i następnych o godzi- 
ka, zam. na ul. Brzezińskiej 17. Wiślicka |5< niesiabnącem powodzeniem melodyjna. ezla- 
znana jest w pogotowiu z niepoczy. |Í p C „Bolka Krowi, reżyserj: M. Domosław: 
|tałnych kawałów, których się systema- 


sądząć” z”wywłądu > "wieśniak, | Truri mi Przytzyny zgonu nie zdołano jed-| * B W Marienielde pod Berlinóm, wy* 
Niezwłocznie stwierdzono, że są to 
Gdy pogotowie nie ciciało jej odmieść do domu ann s policji wie zdeka PAI EW, 
kowe otrzymało telefoniczne zawiado- :i wzywając pomocy. A = 
mienie, iź za kilka minut nadejdzie do | I tym razem była to symulacja, nie | = DIIOWETY AIIYSIYCZNE 
ona w wagonie kilkakrotnie przytom- | do domu, Wiślicka dostała ataku histerji. 
dworzec Kaliski Istotnie, po paru minu- | SENNIE NKK 
zdrowiem. Jest to 22-letnia Tola Wiślic- |nie 8.15 wieczorem do piąfku włącznie ciesząca 
skiego, 


Kino Dźwiękowe 


DZIŚ I 


PRZEJAZD 2 


Na pierwszy seans ceny miejsc 54 8r. 
185 gr., nastepne III 85, II 1.10, I 1.30. 


Tel. 141-22. 
Dziś i dni następnych 


„Ji EKSCELENCJA SURJERT” 


W roli tytułowej EWG. 


Nadprogram tygodnik dźwiękowy. 


Boris Karloff, Mac Clarke, Lew Ayres o» os os wma 


NOC w CHICAGO 


Film, który bije rekordy powodzenia oraz film polski p. t 


KKSIEZNA ŁOWICEŚA 


W rol. gł. Jadwiga Smosarska, Stefan Jaracz, Józef Wegrzyn, 40-10 


DNI NASTĘPNYCH! Wspaniałej komedji muzycznel 


i . ; 
CO SES 


t UNM9?7D 


Ear Ye ` 4 
RD > 


BODO, w pozostałych rolach ima Benita 
ćwiklińska i £. Tom 


Passe-paatont, prócz urzędowych nieważne, 


Na'l scans ceny miejsc 54 gr. i 85 grn 
następne III 54, II 85 i I 1.09, 


M. 
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Głowa do góry!.. 


Lekcja arytmetyki w szkole powszechnej. 

— Īle jest trzy plus jeden? — zwraca się 
nauczyciel do Mońka, 

"Moniek milczy. 

— Wyobraź sobie, że masz tu trzy palce 
l teraz dochodzi jeszcze jeden palec, ile masz 
razem?.., 

Moniek milczy, 

— Moniek, uważaj!.. U was w domu jest 
troje dzieci, tak?.. A co będzie fak bocian 
przyniesie wam jeszcze jedno dziecko?... 

Na to Moniek odpowiąda obojętnie: 

— Trudno, co możetiy zrobić? 

** 
* 

Pan Antoni Mordakowicz Nahajenko miesz- 
ka w Moskwie od dwudziestu lat wraz z ro- 
dziną,  Przeżywał już różne okresy w swem 
żyćiu. Aż tu nagle otrzymuje wezwanie do 
G.:P. U,- 

Idzie. Za stołem siedzi urzędnik i pyta: 

:ı — Antoni Mordakowicz Nahajenko?,- 

m Tak jest, towarzyszu. 

, ~ Jaki jest wasz stosunek do władzy s0- 
wieckiej?.,. 

— Taki sam jak do mojej żony,= 

— Cóż to znaczy?... 

— To znaczy, że przyzwyczaiłem się jakoś, 
alo nie kocham.. 
i 8 

Rozmowa amerykańska dwuch sąsiadów: 

— Bardzo mi przykro, że moje kury spu- 
stoszyły pański ogród! 

, — Nie szkodzi, mój 
kury! y 

— Ach, tak?., To w porządku, bo moje 
auto przejechało pańskiego psał 

+> 

Mayer gorzej widzi na lewe oko. Poszedł 
do okulisty, doktora Kona, Doktór Kon obejrzał 
oko, zapisał lekarstwo i kazał przyjść za dwa 
dni. Mayer przyszedł po dwuch dniach, Dok- 
tór Kon obejrzał, zapisał lekarstwo i kazał 
przyjść za dwa dni. Mayer znowu przyszedł 
po dwuch dniach. I doktór Kon znowu obej- 
rzał oko, znowu zapisał lekarstwo i znowu ka- 
zał przyjść za dwa dni. 

W ten sposób Mayer wydał majatek na to 
oko, aż dnia pewngo radzi znajomy: 

HP aiie zmień pan Iekarza!.. 
pańskie oko Kona tuczy! 


pies pożarł pańskie 


(st), — 


. Nocy Gr eag dyżurują apteki: Sukc, K. 
Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. J. Hart- 
mama (Młynarska 1), W. Damieleckiego (Piotr- 
kowska 127), A, Perelmana (Cegielniana 32), J. 
Cymera (Wólczańska 37), Sukc. F. Wójcickie- 
go (Napiórkowskiego 27). 


Przecie” 


1933 ŁEM 


Mety Paryża działają | tto! tasje! 


Dmie ohydne zbrodnie, 


NSZ ZAW, 


dokonane m ciągu ttzecfi 


dni postawiły na nogi całą policie paryską 


Policja paryska poza okropną. zbrod- 
nią ojcobójstwa, którego dokonała Vio- 


lette Noziere — o czem donosiliśmmy ob": 


szernie —- została . zaalarmowana wie” 
ścią o potwornem morderstwie. dokona” 
nem na gońcu domu bankowego 
staw Weil ; S-ka“. 

Robert Melon — tak brzmi nazwi- 
sko zabitego gońca — miał odwieźć do 
Bankait Francji z polecenia szefa miljon: 


franków. Bandyci mieli gońca na okuj: 


niemal od chwili, gdy opuścił gabinet 
swego przełożonego Arnolda Weilą. Da- 
lej kilka osób widziało go w samocho" 
dzie i po kilku godzinach znaleziono w 
lasku Bulońskim, niedaleko głównej alei 
zwłoki zamordowanego Melona, 

Cały aparat policyjny został posta” 
wiony na nogi. Szef wydziału bezpie” 
czeństwa w prefekturze policji paryskiej, 
inspektor Villet, kierował z całą energją 
Sprawą zabójstwa Melona j rabunku mi“ 
liona franków. Gdy zajęty był błądze- 
niem po zawiłych ścieżkach morderstwa 
— w Paryżu dokonano nowego sensa- 
cyjnego mordu na znanym ongiś ban- 
kierze — Durat, który ostatnio opero- 
wał wśród mętów podziemnych Paryża. 
Wiadomość ta dodała nowego bodźca 
dzielnemu szefowi policji. 


Narazie inspektor Villet wiedział, że! 


obydwa morderstwa posiadają ze sobą 
wiele łączności i dokonane zostały przez 
któregoś z członków jednej z band, po‘ 
zostających pod rozkazami kilku ame” 
rykańskich przestępców. 

Gdy Villet zajęty był dalszem docho 
dzeniem, do gabinetu jego zameldowała 
się młoda, o niezwykłej urodzie kobieta 
i zaofiarowała swoją pomoc celem wy- 
krycia mordercy. Bezpośrednio po wi- 


(19 sk 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


ZWWISD POWRÓCIŁA: 2264 STVA 


Gdańska.37. 
tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 


w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
e 


Wczoraj z domu, w którym mieszka 
przemysłowiec - oszust około godziny 
szóstej popołudniu, a więc gdy było już 
zupełnie ciemno — wyszedł jakiś sta- 
rzec. Wywiadowcy nie widzieli 
człowieka wchodzącego do domu — to- 
też jeden z nich zamierzał go wylegity- 
mować. Nim jednak wywiadowcy zdą- 
żyli się zdecydować — utykający i zgar 
biony starzec — zbliżył się do skraju 
chodnika. W tej samej chwili podjechała 
taksówka i starzec wsiadł do wozu, któ- 
ry. oddalił się w szybkim tempie. Ucie- 
kinierem był Ryszard Walden — wywia 
dowcy przekonali się o tem po kilku mi- 
nutach, gdy zwrócili się do mieszkania 
oskarżonego: 


"Cały dom był pusty. Na podłodze le- 
żały części garderoby zbiega... 

Renner, dowiedziawszy się o tym 

wcale pomysłowym figlu Ryszarda Wal 
dena, przez krótką chwilę żałował, że 
pie będzie brał udziału w sensacyjnym 
procesie. Że w każdym razie proces bę 
dzie odłożony. Pozatem fakt, że Ry* 
szard Walden wolał tułaczkę i ukrywa” 
nie'się przed okiem władz niż proces są” 
dowy — był dla Rennera całkiem obo- 
iętny. 
"Po dwuch dniach okazało się, że 
właśnie wraz z ucieczką Waldena — 
czeka Rennera nowa, niewątńliwie naj- 
ciekawsza i tylko pozornie najniebez* 
pieczniejsza przygoda. 

List od Reny Walden, jaki tego dnia 
przyszedł ranną pocztą był krótki: 

Drogi Panie! 
Bardzobym pragnęła zobaczyć 
* się z Panem. Sprawa jest dla mnie 
niezwykle ważna i bardzo smutna. 
: a, że mi Pan nie 


Napisał Jan Bilewicz. 


odmówi pomocy. Czekam dziś w 
ciągu całego popołudnia. 
Rena Walden. 


W liście wyczuwało się niepokój... 


tego | Renner czuł zbyt wiele sympatii do „je 


dnej z czterech * jak nazywał spisek 
czterech niewiast przeciwko sobie — by 
miał na to wezwanie nie stawić się nie” 
zwłocznie. 

Zastał Renę Walden 
łzach... 

—Niech mi pan daruje... Nie mogę 
się opanować, — łkała dziewczyna... 
Takie straszne nieszczęście... Skąd mo” 
głam choćby na chwilę przypuścić, że 
tych listów niema... — Rena ńie mogła 


zatopiońą we 


dalej mówić... Gorzkie łzy poczęłu ciur | jg, 


kiem spływać po jej różowych, nietknię* 
tych pudrem ani szminką, policzkach..: 


Ciężkie spazmy wstrząsały jej ciałem... | Było to w rok po śmierci ojca. Mój brat, 
' koniecznie chciał, bym wyszła zamąż. | 


Renner próbował z niej wydobyć 
choćby jedno słowo. Pocieszał ją i u- 
spokajał jak umiał. Zrobi wszystko, co 
będzie w jego mocy, jest cały do jel 
u POŻYCI — tylko niech przestanie pła 

ać... à 

— Ale czy pan będzie mógł dać ra" 
dy temu złoczyńcy”... Jest tylko jeden 
człowiek, któryby mu mógł sprostać... 
Tylko on jeden będzie mógł mi przyjść 
z pomocą... 

Renner był zaintrygowany: 

—Któż to taki, proszę pani, może ja 
go potrafię zastąpić?.., 

Rena nie odpowiadała. Po chwili 
znów przez łzy i łkania poczęła: 

— Żeby pan widział jak oń się wtedy 
zachował. Jak dał radę kilku uzbrojo- 
nym ludziom, choć sam był bez broni... 
Zachwycona byłam tym człowiekiem. 
Jestem nim nadal . zachwycona. To 
prawdziwy bohater... Gdyby zechciał 


„Gu: 
|gońca, dostaje się do tajemnych spelu- 


zn 


"CYRKÓWICA ” 


| Sensacyjna powieść współczesna. 


zycie pięknej paryżanki z taka samą pro 
pozycją zwrócił się do Villeta jakiś mło- 
dy człowiek: ą 

© Dalsze wypadki toczą się z błyska- 
wiczrią szybkością. Piękna: paryżanka, 
Zuzanna Melon, siostra zamordowanego 


nek apaszów paryskich. Udaje jej się. 
usidlić herszta bandy apaszów — boga 
tego Gastonka... 

O dalszych wypadkach, związanych 
z obydwoma morderstwami dowiedzą 
się czytelnicy z tygodnika „Co Tydzień 
Powieść", którego 17 numer p. t. „Mety 


Paryża” ukazał się już i zawiera oprócz | 
całości tej powieści bogate działy roz”, 


rywek umysłowych, humoru. nowelę itd. 
Cena 30-groszy. 


pa A 


OTWARCIE ODDZIAŁU KOLEKTURY W. 
KAFTAL I S-ka w ŁODZI. 
Jak dowiadujemy się naiwiększa kolektura 
Polski Zachodniej W. Kaftal i S-ka w Katowi- 
čach objęła działalnością swą po otwarciu sze- 
regu placówek w Król. - Hucie, Bielsku, Tar- 
howskich Górach. Bydgoszczy i Gdyni, obecnie 
także naszę miasto, otwierając oddział w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 54. W wyniku dotych- 
czasowej wieloletniej pracy swei na niwie lote- 
ryjnej wysunęła się kolektura Kaftala na czoło- 
we miejsce, dzięki wysoce solidnej obsłudze 
swej klijenteli i energicznej. umiejętnej i pomy- 
słowej akcji propazandowei. Kolektura Kaftala 
przyczyniła się niezmiernie do spopularyzowa- 
čia idei lołeryjnej w całej Polsce przez kon- 
sekweńtna i -wszechstronnie przeprowadzoną 
propagandę, budząc zainteresowanie dla Polskiej 
Loterii Klasowej w najszerszych kołach spote- 
czeństwa. Rzadką popularność Kolektury W 
jKaftal i S-ka w całej Polsce przypisać jednak 
należy poza walorami orzanizacyjnemi głównie 
faktowi decyduiacemu, że kolektura Kaftala. znai 
duie sie dzięki niczbadanym tajnikom Fortuny 
pod szczęśliwą gwiazda: gdyż w Kolekturze tej 
puan śtale największe wygrane. W kołekturze 

aftala padła w ostatnim dniu ciągnieria 23 lo- 


{terii premia 100.000 ZŁ, tamże w ostatnim dniu 
;|draznienia 25 loterji padła wielka premia i naj- 


wióksza wygrana w: sumie zł. 225.000, tam padło 
szereg wygranych na wiele milionów złotych. 
tam wreszcie padła pierwsza, nalwiększa w 
dziejach łoterii wygrana 1 miliona złotych w 
statnim dniu ciąznienia 26 loterii. Także w 27 
Bież. toterji padhyorKattala liczne wieksze wy- 
grane (100.000 Zł. etc.)), To też Kolektura Kaf- 
p prz ¿tala się w.szerokich kołach graczy praw- 
ziwym synonimem szczęścia Ufajmy, że ten 
promyk przysłowiowego szczęścia oświeci tak- 
że tysiączne rzesze graczy naszego grodu, łak- 
rących uśmiechów Fortuny wśród nędzy i sza- 
rzyzny dzisielszych czasów. Nowej placówce 
życzymy dużo. powodzenia i przedewszystkiem 
dalszych milionowfch. wygranych. 


zająć się moją sprawą — byłabym pra- 
wie. zupełnie spokojna... 

Renner począł się domyślać: 

— Czy pani ma na myśli 
IKSANIA 1 

— Tak — właśnie jego mam na my” 
śli. Ten człowiek potrafiłby dokonać 
rżeczy nawet niemożliwych. 


Mister 


— Jeżeli o to chodzi, — począł z, 1 nu. 
ner; szczetże iibawiony tą sytuacją az która opadła ię ý’ mnie i dó- 


ro. łez dziewczyny — jeżeli o to chodzi 
-— to chętnie pani służę pomocą niewąt- 
pliwie równie skuteczną, co Mister Iksa. 
Proszę mi zaufać, że potrafię uczynić 
zupełnie to samó, co ten genialny wła' 
mywacz. Ale, aby móc działać, muszę 
przedewszystkiem wiedzieć o co chodzi. 
Musi pani przestać szlochać į rozpaczać, 
i wziąć się do spokojnego wyłożenia mi 
'całei sprawy. 

Rena iispokoiła się wreszcie. Pocżę- 
la-opowiadać, Było jej bardzo nieswo- 
Chwilami przerywała sobie i znów 
plakata... 


— 


łam wtedy osiemnaście lat... 


/ 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

ŚRODA, dnia 20-go września, 
11:50—11.55: Odczytanie programu na dzień 
następny. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05—12,25: Muzyka z płyt. a 4 
j12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
| 12.33—12.35: Komunikat meteorologiczny, 
12,35—12.55: D. e. muzyki z płyt. ? 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 
13.00—14,55: Przerwa programowa, 
14,55—15,45: Muzyka z Pana gramofonówych 
ze studja łódzkiego. przerwie komuni- 
katy łódzkie, 
15.45—16.00: Skrzynka P.K.O, ; 
116.00—17.00: Muzyka popularna z płyt, 
17.00—17.15: Odczyt aktualny, 
17.15—18.15: Muzyka lekka z 
I stronomia'*, 
18,15—18,35: „Żołuierz-poeta Stefan Garczyński, 
(w setną rocznicę zgonu), wygłosi prof. H. 
Mościcki r 


18.35—19,05: Recital śpiewaczy Emmy Sza 

brańskiej, 
19.05—19.10: Muzyka lekka z p 
19.10—19.20: Przemówienie o 


kawiarni „Ga- 


iyt, - 
Pożydzce Naro- 


dowej. 
19.20—19.35: Rozmaitości. i 
19.35—19,40: Odczytanie programu na dzięń ną. 


| stępny. 
cy Kwadrans literacki „Człowiek z za 
E Koncert kameralny, 


Oceanu“, nowela terna 4 
więcony 
utworom Ludomira Różyckiego, Wykonaw- 
Kwintet polski: Irena Dubiska I-sze 


Mieczysław  Fliederbaum II- 
Mieczysław Szalewski altówka, 
zy» 


cy: 
Raman 6 
skrzypce. 
Zofja Adamska wiolonczela oraz 
tor fortepian. 
20.506—21.00: Dziennik Wieczorny. 
21.00—21.10: Komunikat Izby Przemysłowo-Ham. 
dlowej w. i 
Ais Mizyra gan Ne Ropeta 
.00—22.20: Feljetón w patil y ż 
zki za 100 lat“ — wygłosi redaktor B. 
Stefański. . p 
22.25—22.35; Wiadomości pea kżiyśy 
22.35—22.,40: Komunikat meteorologiczny dla lot- 
nictwa i komunikat policyjny. i 
2240—23,00: Muzyka taneczna z 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


15.15. DAVENTRY. Koncert symfon, 

17.25, MOSKWA, (Dośw.). Muzyka z ba* 
letu „Raymonda“  Głazunowa.  -Tr. 
z Teatru Wielkiego.  . . 

17.25. MOSKWA. (Stalin). „Demon“, op. 
Rubinsteina. : Transm. z filji Teatru 

lai Wielkiego nesovaig ró. Ai 

20.00. SZTOKHOLM. Końċert symtón. 

20.00. DAVENTRY. Wieczór Brahmsa. 
Tr. z Queen's Hallu. 

20.30. STRASBURG..„Czar walca" ope" 
retka Storaussa. ~ ; 

20:45. RZYM. „Ruy Blas“, 
chettoi'ego. 


; „Oaza, 


op. Mar- 


przedmiotem ich' spóru — zależało rmi 
przecież teraz bardzo, by kochali się j 
bracia... Niestety, po kilku dałach 
wiedziałam się, że brat wymówił dom 
memu ukochanemu, = 
Czy nie 


— Potem zaczęły się listy... 
tak?... z y 

— Tak. Sama do niego napisałam 
jerwsza. Sama wyznawałam mu śwą 
magała się wypowie isałam. mu 
szczerze — to, co czuje i co myśli w ta* 
kich chwilach młoda dziewczyna. Pisa- 
łam dużo listów. Czasami dwa dziennie... 
On mi prawie wcale nie odpowiadał, Po- 
co mi Były jego. odpowiedzi? Byłam w 
tym okresie, w którym się kocha sanią 
miłość!.. Dziś wiem wszystko. Dziś prze 
bolałam już wsżystko. Tylko, że dziś ra* 
no moje listy żostały skradzione. _ * 

Renner nie rozumiał: 

— Jakto pani listy?... Przecież te li- 
sty zostały przez panią wysłane, w jąki 
sposób miały zatem wrócić do wyśyfa: 
iącej 7... 

Rena uśmiechnęła się gorzko 

— Sposób jest bardzo prósty piè 
zapła: 


Naturalnie; że wstyd mi o tem było sły- niądze. Ten człowiek kazał sobie 
szeć.. Byłam bardzo młoda i jeszcze cić za nie i to drogo zapłacić. Sprzeda” 
bardziej dziecinna. Teraz rozumiem, co łam kilka kosztowności, pożyczyłam tro 
za grę zainicjował wobec mnie brat. —' chę pieniędzy, które do dzis feśzczć śpła 
Począł u nas bywać jakiś młody i dość cam, i wykupiłam te listy. Wiem. że 
mile się. prezentujący człowiek... Zajął człowiek, który wzbudził we mnie pierw 
się mną, Brat zapraszał go, zostawiał nas sze czyste i wzniosłe uczucia — był ná: 
samych... — Rena wstchnęła ciężko... — słanym przez brata żbirem. Mój brat l- 
Teraz dopiero widzę fo wszystko, czego czył na to, że jego machinacje z testa* 
dawniej nie widziałam... Tamten — Ralf mentem mogą wyjść prędzej czy później 
Wysocki — miał widać doświadczenie w |na jaw, i dlatego już był się umówił z 
'tych, sprawach... tym człowiekiem: miał mnie w sobie roz 
— Zakochała się w nim pani, prawda? | kochać, mieliśmy się pobrać — brat wy- 

' Rena opuściła głowę: | ołaciłby mi wówczas wszystko, oświad- 
— Tak, byłam młoda, niedoświadczo czając, że drugi testament sie znałażł — 
na. Ralf wiedział, czem mnie wziąć. Nie » potem mój maż miał mu dać większą 
przebierał w środkach, a miał ich cały część mego majątku, sobie wziąć mniej- 
arsenał... Potem zauważyłam, że stosun-| szą i w ten sposób rzecz byłaby zała- 
ki-między Ralfem a moim bratem nagle |twiona już bez pogwałcenia kodeksu 
się oziębiły. Wyczułam, że się o coś po-l karnego.» j 
różnili. Starałam się dowiedzieć co było Dalszy -cigg futro). 


p 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dwórcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 

Na podstawie tego kwiłu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
fotaz woręczek z pieniędzmi i kosztównoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
*kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa~ 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim'iakiś pan z 1ccz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajniić; że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 

* Klementyny  Wiórczyńskiej,  zamieszkałei 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 

* ciwym synem hrabiego o nieznanem sazwi- 
sku, albowiem Wiórćzyńska zmarła przed 
"wypowiedzeniem. tego nazwiska. 

-Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona iako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
“ dziła tajemniczy żywot. Odwiedzała ją pew- 
"na elegancka dama c niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
„gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
"zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
„żenie, 

Jeszcze tego” Samego dnia Chudzik: poi 
T słańowit poźbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz ZRZĘ mu w tem pew- 
na chłopka, * Wobet rego rzucił walizkę do 
"stawu. Następnego dnia dówiaduje się z 
gazet, że policja” oprócz walizki w stawie 
todnalażla” drugą łaką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rekę. hestialsko zamordowanej 
ofiary. j 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 

.. walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 

*sław: Pakuła, 

("igo wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla.niszo. Jaś dobiera so- 

„„ ble do pomocy swego. | kolegę, siłącza Fęika, 

i razem szpiegdią Pakułę. Za miastem do- 

-Głtodzi do walki miedzy Pakułąca jednvm z 
jego karmratów, przyczem wła | póRAie- 
ciem .„naża -zabija swego rywa 


R pa a AAC O AE SA CETKTTTCELETTE1 


KSIĘŻNICZ 


który grozi Jasiówi, że odda | 


Jas wis , 


się już denuncjacji z jego strony. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej talemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłazę..: 

Krąg zagadek wokół taiemniczych wali- 
zek zacieśniał się coraz bardziej. 

Policja wyznaczyła tysiąc złotych nagro- 
dy za wykrycie okrutnego mordercy, Mimo 
wysiłków nie udało się iednak ustalić kim 
jest morderca i jego ofiara, 


Jaś, obawiając się w dalszym ciagu ‘idrat 
dy ze strony Pakuły, szpieguie go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rojem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nieia samobójstwa... Dlaczego Zawidzk.m. za 
leży na śmierci Chudzika i kim on jest wlas- 
ciwie — niewiadomo . 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidłić Chudzika. któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracaiacego od. Ksież- 
niczki Chudzika ' aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nądkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza apsu 
kiego. iego rzekomego ojca... 

Chudzik był: zdruzgołany 

— Kiedy ja nie wiem naprawde Wiec 
wi się nazywał Burski?.. Mój ojciec?. „ JA 
go nie zabiłem!.,. wołał Chudzik, aż wre- 
szcie wyczerpany pælt na krzesło 

— A jednak mamy dowody” ta- to, „że 
pan go zamordował i że to są jego zwioki... 


Zresztą — nadkomisarz. nacisnął dzwonek 
— niechai to rozstrzygnie sąd.. Ja swoje 
zrobiłem,.. 


|-cw skzzwracając sie! ide Dolicjahta który sta 
* Nal nas progu dodał: 


„gzfzAć to; "OSA Yaritani +50 —sZabrać mo! | skućrw: kajdany. żab bł p 


nka "t 


“Rozdział dziesiąty 


P żóliuych walizek. 


16% . 


"stetka chodziła i "po, kuchni jak luna- 
ozka. „Wszystko jej z tak wypadało. 
Ww głowie czuła wielki zamęt, a przed 
oczyma stawał iej ciągle ten Sam ob- 
raz: —-Chudzik obok pięknej damy w 
eleganckim aucie... Skąd do niego -ta- 
ka dama?.. I co się stało odrazu-w cią- 
gu tych ostatnich kilku dni?.. Miłował 
mi przychodził, obiecywał. że się ożŻe- 

» Więc okłamywał ją przeż cały. 
CZAA?. „ Dlaczego nie powiedział odrazu 
prawdy?,. Ale Stefka nie mogła „uwie- 
rzyć. aby tak elegancka dama odebrała 
miu. Jóżka.. A przecie sama widziała, 
jak Jóżiek wsiadł do jej auta, jak z nią 
razem odjechał... Jak to zrozumieć, jak 
to Bogodzić wszystko. ze sobą?.. 

Więc chodziła po kuchni jak luna- 
tyczka. AŻ. tu nagle otwarły się drzwi 
i wpada Jaś. 

;— Ojca. aresztówali!.. "Ale tym ra- 
zem naprawdę! — zawołał już na pro- 


* Stótka stanęła jak wryta. Talerz 

pałac iej z Teki i rozbił się na drobne 
części. 

A GQ ty mówisz?.. Za co go aresz- 
towali?.- 

„ — Teraz już napewno za te waliz- 
Kia. Cała. kamienica już o tem mówi... 
Że niby ma być sąd doraźny i że ojca 
skażą... na Śmierć.. 

Malec z trudem wymówił te słowa. 
Stefka. złapała się za głowę. Chodziła 
jak nieprzytomna po kuchni i powta- 
rzała: 

„ —-Mói Boże, mój Boże... 
tym człowiekiem zrobiło... 
- Jaś stał w kącie zapłakany* , Roz- 
pacz Stefki rozwiała jego ostatnie na- 
dzieje... Więc ojciec ma zginąć na szu- 


co się z 


bienicy?.. Nie, on na to nie pozwoli... 
Zrobi wszystko, co będzie w jego mo- 
cy, aby dowieść, że ojciec 
winny... 

— Póidziesz do pana mecenasa — 
poradziła wreszcię dziewczyna — 


jest nje- 


Po- 


| 


wiesz mu jak jest. Przecie przyrzekł ci 
pemoc... Teraz jest w gabinecie... Idź... 

Jaś nie dał sobie tego dwa razy po- 
wtarzać. Adwokat Głowniewski siedział 
przy swgym biurku, przeglądając jakieś 
akta. Ujrzawszy Jasia, zapytał odrazu, 
blednąc: 

— Czy twój ojciec został 
wany?.. 

Jaś spojrzał zdziwiony na adwoka- 
ta i odparł: 

— Tak... To pan mecenas też już wie 
o tem?.. 

Mecenas Głowniewski spuścił gło- 
wę i przesunął ręke po czole. 

— Nie... Domyśliłem się tylko,- wi- 
dząc twą zapłakaną twarz, chłopcze... 

— Pan mecenas przyrzekł rhi swą 
pomoc... Wtedy, gdy byłem u pana me- 
cenasa, okazało się, że ojca mego przy- 
trzymali zupełnie z innego powodu.. 
Ale dziś wiem już napewno... Znowu 
policja była w mieszkaniu, wszystko 
przewróciła do góry nogami... Mój bie- 
dny ojciec... 

Adwokat Głowniewski nie słuchał, 
zda się, co doń mówiono. Ręką pocie- 
ral ciągle czoło, jakgdyby się nad czemś 
poważnem zastanawiał. Jaś obawiał : się 
że adwokat, jak wtedy, padnie na zie- 
mię zemdlony... 

Ale tym razem nie doszło do tego... 
Mecenas Głowniewski machnął tylko | 
lewą ręką i nie odrywając prawei ręki 
od Przymkniętych oczu. rzekł: 

— Dobrze, dobrze». Idź już, 
Zajmę się tą sprawą. 70 o, 

Od tej chwili adwokat zmienił się 
ogromnie... Zaraz następnego dnia udał 
się do prokuratury. 

O zwolnieniu Chudzika nie mogło 
być mowy. Sporządzano przeciwko nie- 
mu w trybie przyspieszonym akt oskar- 
żenia i za pięć dni Chudzik miał stanąć 
przed sądem doraźnym. 


aresztó- 


idź... 


Wobec tego adwokat  Głowniewski poruszyły * się, 


A CYGA 


SENSACYJNĄ POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


wywołał ogólną sensacię, wiedziano 
bowiem, że Chudzik nie miał pieniędzy 
na opłacenie tak świetnego obrońcy i 
że Głowniewski samorzutnie zaofiaro- 
wał swe usługi. 

Ponieważ Głowniewski był świet- 
nym kryminologiem i niejednokrotnie 
wyróżnił się jako doskonały mówca są- 
dowy w sprawach naibardziej sensacyj- 
nych. przeto i tym razem Proces. w 
którym miał wystąpić. wywołał po- 
wszechne zainteresowanie. 

' Zadawano sobie głównie pytanie. co 
skłoniło Głowniewskiego do podjęcia 
obrony honoru i życia Chudzika?.. 
Czyżbv uczynił to tylko na prośbę 
śwej służącej, która mnie przestanęła 
kochać Chudzika i jego zrozpaczonego 
synka? 

` A. tymczasem obrońca odbywał dłu- 
gie rozmowy w wiezieniu ze swym 
klijentem. Po każdej takiei rozmowie 
wychodził bardziej przycarbiony i za- 
troskany. iakgdyby sprawa przedsta- 
wiała się dla oskarżonego coraz go- 
rzej... 

Wreszcie nadszedł dzień rozprawy 
sądu doraźnego... Oskarżonego przywie- 
żiono w zamkniętej karetce. Trzech po- 
licjantów ze spuszczonemi opaskami i 
przodownik pilnowało go. gdy wycho- 
dził z karetki na podwórzu sądowem. 
Wprowadzono go do sieni. a stamtąd 
tylnemi schodami na drugie piętro do 
zakratowanego pokoju, przeznaczorego 
dla oskarżonych. 

Chudzik usiadł na ławie i pograżył 
twarz w dłoniach. Jakże się zmienił w 
ciągu tych kilku dni!.. Twarz bardziej 
jeszcze zeszczuplała i pohladłą. oczy 
bardziei wsunęły sie wgłab czoła. a na 
skroni nach ukazały sie pierwsze sreb- 
tzyste pasemka zwłosówaJ'Nic dziwne- 
go, ile Chudzik przecierpiał w- ciągu 


ży kilkausdni. za więcelijesźcze av cią- 


myn nadzieję, že wszystko dobrze 


u tvch kiłku straszliwych nocy. gdy 
strach przed Śmiercią odganiał sen z 
oczu, a tęsknota do Jasia odbierała mu 
poprosti zmysS-ły... 

- «Nagle otwarły się drzwi i na progu 
stańął przodownik, 

— Wyprowadzić! — rozkazał polic- 
jantowi. 

Chudzik podmiósł się. Gdy przecho- 
dził przez długie, jasne korytarze, oglą- 
dali się za nim ludzie, szepcząc coś do 
siebie, = 

Wtem usłyszał za sobą gromki, ra- 
dosny krzyk: 

— Tata. 

Obeirzał się. Załkał głucho. R h 
lit do w ychudłej Piersi syna — jedyna- 
ka, gładził jego włosy, całował po twa- 
rzy: 

— Synu mój naidroższy... Czy nie 
jesteś godny?.. Czy nie zimno ci?.. 

— O. nie tato.. Tylko strasznie mi 
tęskno bez ciebie... 

Odciągnęła go dłoń policjanta. 

— No, dosyć... Zaraz się rozpocz- 
nie rozprawa... 

Jaś nuwiesił się szyi ojca i z trudem 
dał się rozłączyć. Stojąc na progu, Chu- 
dzik obejrzał się raz jeszcze i dostrzegł 
"Jasia, który odwrócił się przed poko- 
jem Świadków i machnął ręką, jakgdy- 
by chciał powiedzieć: 

— Do góry głowę!.. Musi być do- 
zale 

Na sali było już roino. Publiczność, 
wśród której, iak na każdej sali sądo- 
wej, przeważała płeć piękna, zajęła mż 
wszystkie miejsca. Woźni nikogo wię- 
cej nie wpuszczali. Chudzik przywitał 


się przedewszystkiem z adwoxatem 


Głowniewskim. który uścisnął mocno 

jego dłoń i rzekł: 

Odwagi, kochany panie... Miej- 
się 


skończy... 

Chudzik odpowiedział mu bladym 
uśmiechem. Spojrzał na falujące za 
barjerą morze głów, przeważnie przy- 
strojonych w małe kapelusiki i bereciki. 
W drugim rzędzie ław uirzał bladą, nic- 
spokojną twarz Stefci. Wlepił w nią 
nieruchomy, błagalny wzrok. 

W.oczach jej zamigotały łzy. Wargi 
coś powiedziała, ile 


zgłosił się jako jego obrońca. Fakt ten Chudzik tego nie dosłyszał. 


Ale nie martw się! | 


Napisał sake z e 


Na stole sędziowskim leżały, jakieś 
paczki i papiery. a obok na ziemi do- 

wody rzeczowe — trzy jednakowe wą- 
lizy.. Patrząc na nie, Chudzik pomyślał 
z żalem: 

— Ktoby wiedział. że odbierając tę 
walizkę na dworcu. zaprowadzę siebie 
na ławie oskarżonych?.. 

Chudzik jeszcze raz snojrzał na pu- 
bliczność. Przez pierwsze ławy prze- 
ciskał się jakiś niski, garbatv jegomość, 
Rozglądał się bacine na wszystkie 
strony i Chudzikowi zdawało się, że 
raz nawet uśmiechnął się do nicgoż 

Ale nie było czasu na zastanawiańie 
się. gdyż w tej chwili komplet sędziow- 
ski wszedł na salę i przewodńiczący 
oświadczył: j 

— Otwieram rozprawę przeciwko 
32-letniemu Józefowi  Chudzikowi, o- 
skarżonemu o skrytobójcze zamordo- 
wanie i poćwiartowanie zwłok 5delet- 
niego hrabiego Kazimierza Burskiego... 
Czy oskarżony przyznaje się do: winy?,. 

Salę sądową zalega tak wielka ci- 
sza, że słychać było bicie serc. 

— Nie.. — rozległ się cichy” głos 
askarżonego. SQ 
Przewodniczący przewertował pli- 
kę papierów, szepnął coś do asesorów:i 

zwróci! się do woźnego: 

— Wprowadzić świadka Andrzeja 
Lena! s 

Za barjerą zaszemrało AZ r, 
morze głów... Wszyscy wlepili wzrok 


w drzwi prowadzące do pokoju świad- 

CÓW. 

— Pan Andrzej Len! — powtórzył 

woźry., otwierając drzwi. . 
Z iawy podniósł się starszy jego- 

moeść o inteligentnej, ogorzałej twarży: 

Nosił jasny garnitur w kratkę i wyso- 

kie. do, kolan buty. Stanął przed gądem 

i skłonił się nisko. —. £ 
JPan- Andrzej Lenba 
przewodniczący. gi 

— Tak jest... 

— Czem się pan dotychczas zajmo- 

wał?.. 

— Byłem zarządzającym majątkiem 

hrabiego. Burskiego... 

— Czy pan złożył zameldowanie w 

policji o zniknięciu hrabiego Burskie- 

gor 

— Tak iest::. 

— Proszę odpowiedzieć jak to by 
0... 

— Od trzech miesięcy Srzychodził. 
do hrabiego pewien pan... Widywałem 
go często w towarzystwie mego chle- 
8 Długo między sobą konfero- 
wali. 


— Czy temat tych konferencyj był 
panu wiadomy?.. 
— Owszem. hrabia mówił mi tog: 


nie-coś o tem... Podobno ów pan twier- 
dził, iż test synem pana hrabiego..: > 

— A co hrabia o tem sadził?.. 

— Hrabia śmiał się z tego... Twier- 
dził, że to niemożliwe... Uważał nawet 
tego pana za wariata... s 
Kiedy hrabia Burski zginął > W 
jakich to się stało okolicznościach?» 

— Było to 7-go września... Ten pan 
przyszedł jak zwykle w godzinach ' 
przedpołudniowych.. Długo spacero- 
wali po alejach parkowych. « Potem wi- 
działem jak razem wyszli. Dokąd poszli 
nie wiem. Więcej iuż pana . hrabiego 
nie widziałem... Zdarzało się czasem, że 
pan mój znikał na kilka dni, bo musiał 
wyjechać w nagłej sprawie do, inqego 
miasta, nie mając nawet czasu powia= 
domić mnie o tem. Sądziłem więc. że t 
tym razem musiał dokądś . wyjechać. 
Nie przeimowałem się więc zbytnio je- 
go nieobecnością. Ale gdy minęło kilka 
dni i pan mój nie wracał. a w prasie w 
dodatku pojawiły się owe sehsacyjne. 
wiadomości o upiorhym mofdercy i 
walizkach, wtedy niepokój wkradł się 
do mego serca i udałerh ste ido‘ policji... 
Pokazano mi fotografie zwłok. odnale- 
zionych w walizkach. ale choć brak 
tam głowy. mimo te poznałem ciało 
mego pana... : 


(Dalszy ciag jutro). 
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Pełna tabela wygranych 


poliskciej loterji państwowej 


Wczoraj, w ll-tym dniu. ciągnienia 
5-ei klasy, 27-ej polskiej loterii państwo- 
wej, wygrane padły na numery re 
pujące: 

Zł. 50.000 — 52885 

Zł. 15.000 — 14573, 8484 

Zł. 10.000. — 7229 62314, 

Zł. 5.000 — 60463 132698 139953. 

Zł. 2.000 — 5174 44092 45004 45024 
60301 77197 87281 89214 91926 97138 
98342 120728 133708 144623 152609. 

Po 1.000 zł. — 314 5151 27455 36057 
44975 46063 55344 55478 59720 67205 
15525 72216 73286 76592 79119 80253 


87227 89621 93989 95974 97435 100499 
108639 103798 106227 112259 127101 
126987 127377 129372 133781 136838 


143606 144447 150336 154253. 


1988 


2x TZERZYJ 


77198 235,505 775 803 918 23 43 78245 417 516 6! 
90970 79015 53 73 136 211 53 90 310 566 646 753 
910 57 80092 200 380. 96*524 810 46 93 920 25 36 
81308 438 55 604 765 821 993 82316 497 507 673 
772 858483049 154 432 597 60184031 32 261 343 
85074 77256 94 344 467 501 90 720 58.853 939 45 
412.600 15. 958.71 30036 93 154 80 211 47 446 66155 235.322 33 537 614 31 48 55 69 90 98 799 
457 505 684 815 72 957 31097 167 205 69 549 646! 511 902 16 67 87044 84 464 726 858 88048240 56 
S4 795 923 32030 32 90 135 61 79 878 291 366/301 4 39 497 535 749 89044 122 38 247 57 58 472 
400 16 91 528 40 81 689 848 68 931 48 94 33089 | 576 851 90215 47 67 344 440 559 91251 448 514 
159 81 216 330 569 613.827 .34127 227-387 426 | 77. 646 732 988 92098 275 398 415 571 680 713 845 


39 70 75/511 611 72 82 706 803 984 35165 225 
48 359 93 585 706 18 57 873 79 931. 


36075 120 44 290 339 566 740 901 29 
268 310 74 439 749 942 65. 


38069 87 98 120 75 236 58 317 20 68 84 484 
529 75.625 797 906 8 39061 93 111 278 304 16 74 
406 63 597 727 828 40139 47 84 218 485 606 15 
27 47 885 41013 226 28 71 356 94 544 602 14 38 
836 84 920 29 49 42201 91 367 514 25 28 83 663 
853 957 43217 73 460 70 578 44176 94 229 428 59 
573 680 772.963 80 45079 99 111 332 505 610 93 
739 56 46062 73 83 431 508 39 661 96 97 915 50 
47056 99 109 64 84 90 245 436 41 664 851 4802$ 
AA 652 867 992 49032 164 75 332 502 656 68 

50070 216 91 96 553 631 65 81 898 51024 69| 
107 212 381 411 525 40 69 604 43 707 24 46 75 


37120 21 


WSZYSCY MUSZĄ WIEDZIEC!!! 


że w 10 tym dniu ciągnienia V ki. 27 lot. 
Padia majwięłcsza wyśrcmau dmiea 


.BOOOOnl 


w naprawdę najszczęśliwszej kolekturze 


A. D., Międzyrzeckieco 


Polecamy nadał szczęśliwe losy do V-ej 27 lot. oraz do l-ej kl. 28 lot. sj 


= —— 


Po 250 zł. na N-ry: 


61 80 188 95 236 47 649 719 71 874 0 97 
1097 237 311 51 423 33 53 70 592 747 945 2001 
78 390. 95 475 602 827 46 956 30009 37 82 342 
517 65 602 26 27 28 69 810 903 4400 682 84 
168 931 5148 288 334 63 475 519 834 77 916 97 
6176 232 48 79 412 875 932 41 98 7045 67 137 
295 310 478 512 35 686 898 8186 219 334 39 434 
039 741 83 950 87 9081 411 29 42 501 40 56 75 
678 701: 858 81 902. 

10055 101 362 427 98 11021 60 321 449 56 890 
12074 95 335 96 97 50] 40 46 75 837 13026 175 
332 417 36 744 935 14071 103 85 578 787 95 819 
10 15005 106 362 469 71 86 529 42 881 916 26 
41 96 16171 306 61 407 22 26 44 615 780 844 
17102 49 373 469 8186 18244 48 404 541 700 34 
19017 107 25 54 232 53 309 34 38 407 505 39 93 
689 730 60 826 922 46 20163 77 648 . 823 928 
„21474 669.766 972 60 22084 441 536 989 23185 

*14 284 374 442 574 962 24128 .51 295 404 546 
676 95 732 46 81 97 953 25111 206 6 15 379 536 
158..842 26032 164 561 620 796 876 923 81,85 
21124 34 200 93 370 566 666 72 767 951 28028 
179 88 283 53: 59 421 37 575 955 29140 208 331 


"65,231.50 350, 56, 


Piotrkowska Gl) 


tel. 168-23 


840 94 52055 69 140 99 344 46 75 491 691 779 977 
53004 72 209 19 327 443 565 736 857 94 940 64043 
50 117 96 248 55 479 567 600 715 22 84 889 992 
55253.89 518 656 877 990 94 56006 14 215 424 32 
60 77 503 627 867 900 57100 55 75 223 307 57 66 
417 629 93 896 927 60 75 58180 300 434 51 591 
618722 67 91 833 906 88 59098 127 37 353 55 
558 83 633 716 37 96 944 


60017 188 356-450 543 70 87 617- 28 942 50 
61122 247 54-343 576 613 94 855 80 947 62042 119 
125 409 656 949 55 63019 33 141 93 96 212 67 86 
331 99 52747 -781 943 64168 230 68 486 517 609 
53 73 759 805 943 98 65005 54 186 541 60 62 87 
617 743 835 985 66008 9 41 108 29 95 239 54 353; 
77 523 38 40 78 767 857 67084 135 47 230 35 95 
334 67440 46 72 82 92 94 563 600 749 66 91 8131 
80 958 68082 88 270 73 453 631 727 55 894 69017 | 
70 429 88 582 809 26 31 33 84 933 49 85 70051 54 
45 71236 4970 SI8 TIG 44[ ! 


100 37 377'78/662 752 818 72081 125 55 73 800 89 


93 527.815 91] 73098 153 265 425 652.801 10 58 
G37, 72,99'7Ą4231 382/85 408 547 609, 732766 92 8974) 
75098 154 214 367 81 493 582 780 97 979 

76042 103 272 304 452 500 14 20 674 846 929 


+97 603. 700 


51193475 421 603 29:806 71 96 923 80 86 94024 
104 202 619 82.748 800 6,22 75:88 914 56 95178 
569 98 640 84 87 766 834 97 946 96084 287 536 
98 807 71 97007 28 155 235 345 408 42 52 553 796 
890 980 98012 187 392 481 550 65 80 644 74 845 
62 99037 87 92 118 256 79 331 96 512 38 85 625 
75 827 983. 

100090 160 87 206 307 434 672 793 952 101024 
158 347 412 530 77 606 73 706 939 102044 153 206 
489 520 80 609 794 800 938 73 103067 144 63? 
761 835 37 104090 221 381 661 768 910 105182 422 
82 94 854 68 69 961 67 73 106027 160 371 501 705 
29 41 836.965 107259 246 53 607 956 108094 136 
65 70 267 322 43 587 727 63 109106 12 50 422 528 
77 659 72 74 717 81 885 902 17 86 110056 124.75 
325 74 91 400 14 58 72 85 612 845 66 111209 23 
333 400 805 112046 107 307 32 36 58 402 12 72 
538 539 70 696 796 992 113218 21 36 92 341 632 
744 890 114713 54 85 912 115069 125 332 433 537 
609 48 67 743 613 940 84 86 116000 46 69 133 51 
248 423 65 516 30 872 983 117005 50 393 463 545 
56 739 889 936 61 118020 58 352 453 503 704 21 
34 866 119122 251 336 533 695 727 35 847 72 
125084 128 224 37 314 67 74 87 590 655 763 121299 
446 50 566 655 59 723 53 818 122047 153 63 97 
389 621 56 78 98 748/92 98 123114 248 80 305 411 
17 37 41 616 67 928 29 66 72 124099 394 432 59 
546 630 51 54 828 927 

125081 195 286 564 682 834 41 72 126088 216 
324 45 84 420 44 78 526 652 58 81 84 93 794 912 
127053 112 31 243 458 570 73 80 842 66 905 10 
128333 463 608 751 852 931 35 129127 296 372 


|410 69 79 515 32 696-993 180036 120 444 75 659 


63 89 756 872 929 85 131065 362 799 819 132061 
141 53 60 386 403 25 542 830 79 133114 597 607 
29 63 74 80 786 831 977 134072 143 51 99 205 307 
598 772 817 55 135034 44 237 422 506 652 83 898 
136127 51 64 88 316 437 512 30 745 892 137031 
192 201 41 434 96 601 138081 85 128 205 455 68 
85 846 920 23 69 139091 149 307 11 
792 608 17 140157 456 94 669 74 889 141191 309 
638 771 92 817 963 142158 66 366 429 46 80 526 
48 774 905 98 143131 201 399 463 602 38 81 764 
992 144085 106 35 302 78 84 640 77 835 145028 
103 68 85 88 563 614 37 773.871 75 960 71 146005 
05 397.99 728.858 147095 152 67 83 241 55 533 82 


|103 74 842 54 59 980 148115 62 302 5 85 514 74 


722 58 63 890 149037 81 112 72 317 424 607 76 
746 855 150136 47 73 277.85 93 151017 190 201 39 
496 646 750 979 152050 195 343 82 669 82 873 920 
23 153U15 25 89 186 339 408 639 41 954 154007 
581 603 45. 920. 


= CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE. 


Zł. 100.000 na nr. 139669 
ZŁ. 15.000 — 77821 133332 
Zł. 10.000 >=. 67785:82866x+13% «> 


Zł. 5.000 — 9613 13285 48657 91962 
ZŁ. 2.000 — 7213,,9675..16957,24926; 
25626 27574 34988 35710 46707 55676 


57546 78258 90660 98490 102597 109211 


N 262 


111879 116981 139016 150540 154915. 

Zł 1.000 — 854 5180 6538 9577 9954 
9826 850 13375 17359 17849 27063 29812 
32102 33636 33884 34730 34940 34975 
35936 37011 38357 42627 43190 49538 
52135 65473 73312 71340 74274 80872 
81728 83453 94768 106155 115689 116558 
121155 133418 152807. 


RY 
KOMUNIKAT. 


palmiaysza inajszczęśliwsza Koleitura 
Polski Zachodniej 


HL kali 30 


Ratowice 


podaje do ogólnej wiadomości, że w dniu dzi- 
siejszym rozpoczęła czynności 


w nowootwartym oddziale 


ŁÓDŹ, ul. PIOTRKOWSKA 54 


W bieżącej 27-ej Loterji dotychczas WY 

u nas następujące większe wygrane; 

Zł, 100.000 — na mr, 107.462 

Zł 20.000 — na nr, 112.666 

ZŁ 15.000 — na nr, 142,528 

Zł. 15,000 — na nr, 6.900 

ZŁ 10.000 — na nr, 7.862 
wa kilka tysięcy wygranych po 5.000, 2.000, 
1.000 i t. d. — U nas padła największa w dzie" 
jach Loterji wygrana zł. 1.000.000.000 w ostat- 
nim dniu ciągnienia 26-ej Loterji na Nr, 61,415, 
Losy do I-ej kl, 28-ej Loterji już są do nabycia. 


OZ OOOO 


Po 250 zł. na N-ry: 


134 456 594 826 1047 122 202 30 320 57 553 
621 30 719 895 2028 105 51 320 57 60 476 558 
626 826 61 3075 185 89 210 310 30 851 4173 226 
55 612 712 54 79 97 941 5188 341 439 51 556 60 
710 6087 241 349 61 536 618 747 836 930 92 
7136 201 84 325 77 419/53 561 8250 431 70 621 
863 9385 80 461 558 6381 10122 59 386 434 99 
576 642 757 978 11007 66 106 45 220 325 481 
739 858 95 949 98 12008 235 87 463 664 980 
13078 80 187 251 682 819 54 59 65 14232 353 
730 40 903 35 15034 197 245 390 406 893 920 
56 16039 234 309 577 606 44-62 77 79 88 786 
17056 106 14 51 234 18075 98 143 48 227 83 363 
402 21 550 643 779 834 970 19033 153 431 607 
| 790.836 933 20056 997 234 495.506 773 897: 989 
ię 22 38 z 457 R 97 807 291.22047 98 
184 304, 4 22 
53 92 MAG 70 70 laj 63 o F8 24171 oł 


(Ciag ami na str. ib 
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a! 9, Wajrtrawka : 


Pa A TESE z E KEYG odnowił Jekcje 


3 PŁOM a , SZKOŁA `: A tańców ZWZ RE 
szej metody— Pojedyficzo iw grupac 

3 YK | P ŁOMYCZEK TAŃCÓW ul. Kilińskiego 44, II podwórze, parter taa codziennie od 10 rano do 10 wieczór. 

3 oraz wszelkie inne dzienniki i czasopisma 

8 można pęeMUMerować DR. MED. Dr. med. 

3 za pośrednictwem błura dzienników 

> M. TAUBENHAUS| L. NITECKI Rosenzweig 

$ Łódź Opoe KOBIECE ) AKUSZERIA Brac, cronos Soenen wrea Narutowicza l6 

2 x ' CZ) 

8 ź, OWA e 81, gier ska 11, NAWROT 32. Tel 213-18 (Piłsudskiego 76) 

SAA A O nan nE NA, SZA E AE ZW Eh sy tel. 128-74 


W. BALICKAĄ. 


POWRÓCIŁA 


Witoński 


ż.KOGUTKIEM” 


| MIGRENO- NERVOSINI 


Dr. 


powrócił 


H. Zelickiji Dorota LEWY 


ul. Piotrkowska 200 | choroby serea T she (te OLON. chor. kobiece i akuszerjaj CHOROBY PŁUC 
o "3 y ` R t 
Nr. tel. 194-03, VAWROT MEN a. ŻEROMSKIEGO Ne1 M jk l 


"Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzied „= 
od 1 do 3 Fod 7 do Seej 


| Doktór 


H. SZUMACHER 


„godz. przyjęć 6—8_wiecz. 


L.BERMAN 


tel. '171-90, 


a wt GRYPE, pn 


| AWOWE, 


AAA 
KA ZYNEFIJ 


BÓLE ZĘBÓW, 


BÓLE: ARTRETYCZNE. 


r. med. 
ZEZIĘBIEWIA 


KOSTNE ITP. 


godziny z od 4—8, tel. 237-69. 


am. Feidman 


Piotrkowska 124 


przyjmuje od 5—7. 


DUŻY, ładnie umeblowany pokój Z ča- 
lodziennem utrzymaniem odnajmę od 1 
października dwu młodym panom. — 

Wszelkie Pran Wikt webom: 


E 
POWRÓCIŁ WYCH. TABLETEK: AKUSZER-GINEKOLOG : 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


Przyjmuje od 8 — 11 ranó I od 4—8 
wiecz. w niedz. i święta od 9 — 1 


ic ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


'z„KOGUTKIEM” 


Zawadzka 10. Tel. 


przyjmuje 9—12 i od 3—6 
DR. MED. 


155-77 


po poł. 


POSZUKUJE SIĘ kilku pierw- 
szorzędnych samodzielnych 


monterów 


ar em nie- | OR.: WED: kanalizacyjna - wodociągowych 
diil — 4, 6—9 7 - W , 
"anea LJ NADELI mw NÌewiażskijereeoreee 
Ceny lecznicowe. | a AL. Kopciowski Chor. weneryczne, skórne 
POYEWNEŃRZNE, ZB "POWRÓCI. © i 
CHOR. WNE DOW rcCË SZMUL Klainman zgubił kwit kaitcyj- 
Dr. med. adi X Andrreja telef. 159-40|ny_wyd. w Flektrowni w Łodzi. 
DPiofrkowska 17) cHORroBY WEWNĘTRZNE ja 5. ny wyd. w Elektrowni w Łodzi. 


A. Lubicz 


POWRÓCIŁ: 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


przyjmuje od 6—7 wiecz, 


Złofo 


puje i płaci najwyższe ceny Za- 


tel. 168-86, 


BIŻUTERIE, SREBRO 


Ściiańskiej rodzinie 
kwity lombardowe kn: cliańskiei. Todzini 


jkrępuj acem wejście 


Gdańska 37 


30-2 |Tel. 232-55. przyimui 
POKÓJ ladnie umeblowany przy © 


przyjmuje od 8—11 rano i o 
w niedziele I świeta od 


kania w nowym domu z 
chrzejw Śródmieściu, 
z wygodami Í nie-|zwonić 222-25. 


e 7—8 wieczór.|POSZUKUJĘ trzypokojowego  mieSz-| zetknięcia 


wygodami.| Kto chce: 
niedrogie komorne. 


d 5—9 w 


9—1. DROBNE ogłoszenia w „Republice” 


są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zainteresowanych ‘stron, 
1) znałeźć lokatora lub sub 
—|lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 

pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 


m możliwie z ko-IZAMIENIĘ 3-pokolowe świeżo wyre-| <hómość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 


5 ; irytarza potrzebny zaraz, Okolica —|montowane mieszkanie z wszelkiemi| wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 

telefon 141-32 kład Jubilerski l. FIJAŁKO. lAndrzeja — Św, Atiny lub Przejazd — wygodami na odpowiadającę powyż-| wyszukać pracownika —- niechaj po- 

Przyjmuje od 4 8—10 12—2 58 w PIOLRKOWSKA 7. m (iłówna Oferty suh „Solidny” do Ad_jszym warunkom — 2-pokojowe. —]| da drobne ogloszenie do „Republiki” 
niedziele i święła od 9—11 iministracji 15lOferty: sub: „A. Gr. EWĄ 


(4) 


AŻ a 
Ć WP, 


Trener Krzenek o piłkarstwie łódzkiem 


Pracę w naszym okręgu należy rozpocząć od podstaw 


W szare popołudnie czwartkowe pa- 
muje na jednym z boisk łódzkich wielki 
ruch. Pod komendą trenera p: Rudolfa 
Krzenka zaprawiają się sportowcy 
gre w piłkę nożną, 

Nic nie ujdzie uwagi czecha. Widzi 
wszystko i jest wszędzie. Ten jest za 
ciężki więc musi przebiec 
żeń, tamten znów „niema lewej nogi” i 


by» 
1 


| 


| 


pa: 


nę wychowawczą zawodników. 
Kierownictwa klubów winny jaknaj- 
częściej urządzać z zawodnikami poga- 


w |danki I wpajać w nich zasady sportowe. 


Pozatem muszę zwrócić uwagę na fa- 
talne warunki higieniczne panujące na 
boiskach łódzkich. Zagranicą sprawy te 


kilka okrą= | wyglądają zupełnie inaczej. 


Nie znalazłem dosłownie ani jedne- 


musi intensywnie kopać piłkę inny po-|go boiska sportowego. odpowiadające- 


siada za mało elastyczności 
skakać, Nic nie ujdzie uwagi 
Krzeńka, W mig wyłapuje on 
zawodników, udzielając cennych wska: 
zówek, Gwiczący nie moga narzekać 
Ra bezczynność. 
cie czoła i po dwugodzinnym treningu 
zawodnicy opuszczają boisko zziajani i 
zmęczeni lecz z przeświadczeniem, że 
przecież nauczyli się czegoś: 

Oczekujemy przed szatnią p. Krzen- 
ka a gdy wychodzi wdajemy się z nim 
w rozmowę. Przedewszystkiem prosi- 
my o personalja. Grę w piłkę rozpo- 
czął jako 16-to letni chłopak w Victorii 
(Pilzno). Przez 5 lat grywał również w 
słynnej drużynie Sparta (Praga) następ- 
nie powrócił do Victorii (Pilzno). która 
w tym okresie znajdowała się w wy- 
bitnej formie, zdobywając 7 razy mi- 
strzostwo okręgowe. 

Na jednym z meczów p. Krzenek 
zostaje dotkliwie kopnięty w żebro i 
przez 12 tygodni przebywa w sznitalu. 

Po opuszczeniu szpitala nie mógł już 
orywać i poświęcił się pracy trenera. 
P. Krzenek trenował drużyny rumuń- 
skie, niemieckie (w Wrocławiu) a na- 
wet w Afryce drużynę Sportklub Tu- 
nis. Ostatnio p. Krzenek nracował w 


Pilznie. trenujac swój klub Victoria, na- | konkurencje lekkoatletyczne o mistrzo” |lonja— Warszawa 62 pkt, 5) Pogoń— 
leżacy do cznłowej, klasy czeskieł. Miej stwa Polskia mianowielet dziesięcio: | Lwów 43 pkt. .6) :Pogon: —. 
me b. cennych ofert drużyn czeskich T |bój, 3 klim. z przeszkodami, chód na|39 pkt. 7) Stadjon Król. Huta 88 pkt., 


musi więc | go nowoczesnym urządzeniom. A szko- 
czecha | da, gdyż w 
wady U jest przywiązać zawodnika do trenin- 


tych warunkach trudno 


gów, 
= Czy orientuje sie inż Pen w ma: 


reter pracuje w pO-|terjale ludzkim naszych klubów? 


— Cześciowo tak. Stosunkowń náj- 
lepiej przedstawia się sprawa w ŁKS*ie 
gdzie w pierwszym rzedzie iest z cze» 
go wybierać, Na treningi ŁKS-u przy- 
chodzi stosunkowo duża ilość zawodni- 
ków I dziś inż mam na oku około 15 
młodych piłkarzy. którzy mam nadzie- 
je stanowić będa w niedługim czasie 
podnorę ligowej drużyny tego klubu. 

Polepsza się obecnie bardzo w klu- 
bie Union Tourite gdzie kierownictwa 
wreszcie ztozumiało co tà jest trening 
piłkarzy | że bez romarw nanów z Za- 
rzad nie da sie nie zrobić z zawodni. | 
cam, 


Warte ma czele iakeli 


amisiczeosóiw iekcisocetieśwczimmagcia 
Baolsiłci 


W końcu b. h. odbędą się pozostałe 


Krzenek wyhrał „Polska... praznał. bo-;|so-kim. i pięciobój-pań. 


wiem i nasz kraj poznać. 

Rozmowa toczy sie dalej na tematy 
Oozólnó - sportowe. Nabieramy przeko- 
mania do p. Krzenka. który okazuje się 
wybitnym fachowcem w różnych dzie- 
dzinach sportu i posiada niezwykle 
zdrówe poglądy jako pedagog. 

Przechodzimy wreszcie do 
lokalnych. Pytamy jak idzie praca 
pilkarzami łódzkimi: 

— Z materjałem piłkarskim jest w 
Łodzi b, kiepsko — kontynuuje rozmo- 
wę p. Krzenek. Pracę musialem rozpo= 
cząć od podstaw. Zawodnicy nie są 
trzyzwyczajeni do tego, że trzeba du- 
ło pracować, by osiągnąć dodatnie re- 
żultaty. Zdarzały mi się wypadki, że 
trenulący nie słuchali moich poleceń i 
nie chcieli wykonywać ćwiczeń. Dziś 
jest już o wiele lepiej. w każdym razie 
muszę stwierdzić, że w klubach łódze 
kich za mało zwraca sie uwagi na stro* 


Spraw 
Ł 


ĖS, 


Dotychczasowa punktacja mistrzostw | 
męskich za rok 1933 przedstawia się na” 
stępująco: - 

1) Warta 193 pkt, 2) Jagiellonia 


Materjału w tym klubie jest b. du- 
żo, niestety dyscyplina u zawodników 
nie zawsze idzie w parze z umiejętno- 
ściami. W tej chwili jestem w stałym 
kontakcie z kierownictwem tego klubu 
iprzy wspólnym wysiłku da się mam 
nadzieję wprowadzić ład w sekcji pit- 
karskiej. która ma wielkie widoki roz- 
woju. 
Z innych klubów p, Krzenek wymie- 
nia Widzew, Sztern. Makkabi. Niestety 
zbyt mało zawodników tych klubów 
zjawia się na treningach, by móc wy» 
dać o nich sąd. 

Przy okazji p, Krzenek prosi naso © 
sprostowanie jakoby w wywiadzie u- 
dzielenym jednemu z pism mial oświade 
czyć. że na prowincji znajduje się lep- 
szy materiał niż w Łodzi. Nie zostałem 
należycie zrozumiany — mówi p. Krze- 
nek. Powiedziałem. że zawodnicy pro- 
wincionalni są posłuszniejsi i pilniej u- 
częszczaja na trening. 

Na zakończenie p. Krzenek zapew- 
nia nas, że jego życzeniem jest pod- 
nieść poziom piłkarstwa łódzkiego, Da 
sie to zrobić tylko wtedy gdv Zarzady 
klubów | zawodnicy bółda mu na rekę 
w jego ciężkiej pracy pedagoricznej, 

W—skl. 


113 pkt.. 3) Warszawa 94 pkt, 4) Po- 
towice. 


8) Legia -— Warszawa 37 pkt. 9) So” 

kół — Bydgoszcz 30 pkt. 10) 3 b. Sap. 

28 pkt. 11) Cracovia 27 pkt. 11) A.Z.$. 

A 20 pkt. 13) Sokół — Poznań 
pkt 


Skandal na meczu piłkarskim 


Zawodnicy Makkabi krakowskiej pobici na boisku 


Makkabi krakowska nie bierze udzia. ' 
łu w rozgrywkach o puhar K.Z.0.P.N>u, | 
wolne terminy wykorzystuje na wyjazdy | 
na prowincję. 

I tak: w ubiegłą sobotę i niedzielę ba 
wiła w Kielcach, gdzie rozegrała w pier; 
wszym dniu zawody z reprezentacją kie | 
leckich klubów żydowskich, zwycięża- 
jąc 7:0 (2:0). l 

Bramki uzyskali: Spira i Reder po 2, 
Salomon, Lieberman i Fink po 1-ej. | 

Drugie spotkanie z reprezentacją klu 


bów polskich, zakończyło się przy stanie 
1:1, wielkim skandalem, albowiem pu: 
bliczność na skutek wyrównującej bram- 
ki dla Makkabi, ze strzału Hauptmana, 
wtargnęła na boisko i pobiła dotkliwie 
drużynę krakowską, których z trudem 
zdołała policja odwieźć do miasta. ŚSę" 
dziował p. Wójcik, kandydat sędziowski 
popełniając niesłychane błędy. 
Reprezentacja Kielc składała się z 
klubów: Sokoła, Strzelca i 4 pp. leg. 
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Tabela wygranych 


Duliszy ciag 


444 177 934 25127 326 417 40 5538 727 609 913 
79 02 26172 393 417 539 627 43 79 813 945 97 
27054 145 83 470 521 55 854 81 988 28185 202 
20 312 60 518 677 29048 199 262 418 85 92 675 

62 74 30123 63 667 880 31014 20 51 170 254 

2 645 85 865 901 32104 26 39 289 668 940 33252 
315 67 86 588 618 750 824 918 34186 292 311 
441 507 74 618 24 715 811 93 35183 267 79 334 
471 500 97 620 715 849 946 88 6052 90 315 498 
266 997 37044 172 259 985, 

. 48055 363 403 524 630 34 56 824 89 938 39068 
264 B9 369 433 567 85 831 941 40155 230 512 42 
6566 73 741 48 514 902 41143 229 61 414 727 804 
019 51 57 42089 208 452 653 745 83 43108 53 
363 450 58 737 859 44196 323 27 58 66 439 84 
580 604 39 814 64 954 75 96 45047 58 74 87 183 
202 326 91 447 607 47 809 902 46261 351 792 
846 965 47081 101 85 247 334 38 448 80 539 90 
666 744 48093 118 68 212 441 626 791 897 39068 
180 96 301 23 521 748 929 50124 93 612 798 
907 58 51201 503 64 653 731 872 89 965 75 52008 
19 166 72 224 428 509 20 78 634 867 89 53005 
245 476 503 5405] 67 328 99 409 523 29 45 634 
38 45 706 801 77 55001 18 24 229 545 63 75 623 
61 69 714 891 973 56055 294 539 763 75 925 
57101 22 94 271 326 538 706 906 58003 43 266 
711 81 50034 47 159 228 314 66 75 427 538 75 
95 771 925 66 60212 47 862 61000 35 125 47 628 
727 38 62017 104 318 575 80 675 77 80 733 
66 84 63102 32 279 303 82 88 572 615 51 752 
83 810 54 64180 584 740 64 806 65027 60 260 
515 620 78 718 53 66017 311 419 626 741 803 16 


046 67062 483 577 88 676 727 681063 307 26 
512 670 86 893 69069 144 54 275 345 431 76 512 
932 70012 28 94 194 200 304 49 482 $6. 93 617 
98 725 950 81 71131 80 233 81 381 508 709 832 
985 72058 80 227 96 348 75 521 38 615 81 A 


98 889 93 925 73183 232 41 319 62 406 597 624 
50 95 97 806 21 72 84 74091 320 471 73 80 742 
909 95 75011 37 109 84 201 67 359 401 42 503 
753 66 834 966 85. 


76004 26 125 236 52 310 29 81 428 500 766 
822 42 77009 107 233 50 301 458 97 539 60 86 
87 705 61 95 982 78017. 85 162 71 97 294 344 85 
485 566 631 785 927 62 79004 99 113 208 305 
436 665 843 931 34 80219 740 52 59 63 858 990 
81002 9 72 256 99 344 429 609 748 53 82064 158 
398 445 550 58 624 72 1756 812 63 901 60 80 82 
83034 147 231 38 317 47 575 767 858 68 995 
84134 235 75 85 327 29 420 66 99 564 71 605 
747 88 917 85474 742 86045 102 518 780 953 
87025 128 454 632 85 706 25 65 886 903 88006 
31 52 138 246 650 61 785 8%) 89162 69 92 269 
330 530 98 709 814 90045 116 92 436 580 663 
816 80 904 43 95 91061 76 102 219 315 20 26 
70 93 595 619 719 51 804 976 92029 69 187 
263 484 830 60 93013 23 45 159 255 337 46 86 
537 39 602 63 716 50 80 863 94 955 94036 164 
247 817 19 979 95209 40 387 91 670 71 95 777 
997 96024 81 128 60 68 269 494 509 620 66 721 
90 843 52 72 941 87 97005 252 70 319 52 73 90 
485 665 867 934 99 98038 129 32 289 422 621 
822 957 99086 695 853 100104 211 72 528 618 
707 9 803 45 900 101136 245 83 340 487 508 20 
672 102013 46 56 220 27 31 77 309 55 59 517 695 
810 940 103176 289 392 457 641 88 804 50 941 
104016 147 337 456 65 75 524 36 68 92 855 105021 
54 246 480 554 664 82 715 814 106083 175 287 
306 492 510 41 60 86 605 926 29 107000 82 221 


351 75 510 98 809 108052 67 149 93 348 462 509 
616 725 55 832 34 38 47 929 60 92 109424 570 
13 622 749 62 872 918 110025 95 182 260 79 490 
510 92 728 51 865 87 936 11l213 30 57 95 383 
z pe 947 83 112076 128 313 738 908 113256 

114015 193 94 216 75 307 465 538 45 767 836 
87 115012 331 60 578 798 967 76 89 116087 138 
442 600 33 50 861 117045 109 29 49 85 204 7 
63 314 36 842 904 118065 113 231 39 341 73 494 
796 834 57 940 119191 221 27 42 598 600 78 779 
907 120056 76 125 233 432 725 62 894 95 994 
121081 159 313 84 450 532 43 47 609 90 855 9i6Ń 
32 122033 43 248 93 464 568 693 856 123070 104 
499 535 647 842 88 983 124041 156 93 229 98 318 
457 527 699 704 24 63 865 937 48 125064 82 155 
230 55 854 55 81 86 126032 119 445 515 97 643 
750 893 909 127049 248 382 403 66 89 890 128027 
173 91 275 320 50 409 523 74 86 665 774 800 94 
129122 268 452 94 942 95 130078 104 75 389 752 
875 131016 51 56 260 355 76 77 459 713 132135 
46 201 374 506 705 880 88 955 133026 35 181 98 
539 664 78 887 134057 120 705 14 819 969 185137 
215 319 95 98 458 746 897 932 136024 308 9 494 
520 835 39 137117 22 348 54 63 410 55 565 74 96 
734 60 827 138036 100 1 10 372 482 501 38 724 
921 139105 243 579 905 140080 135 42 89 260 
587 708 938 141086 87 242 315 23 671 142518 
645 797 143221 23 26 564 98 708 855 905 17 
144082 120 318 460 77 585 620 706 26 49 801 
68 972 145240 79 499 568 729 900 68 146053 191 
270 332 457 563 601 736 147059 214 409 35 44 46 
536 85 742 94 803 148079 107 292 585 692 934 
149342 583 93 611 83 730 929 150023 375 89 615 
80 794 99 909 25 91 151023 228 304 31 524 74 
719 812 918 35 152161 255 547 662 71 709 29 
76 83 35 53 55 153042 75 101 229 439 922 154250 
322 90 903 28. 
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Sędziowie 
niedzielnych 
spotkań ligowych 


Na niedzielne mecez ligowe wyzna 
czono następującą obsadę sędziowską: 
w Warszawie Legja — ŁKS p. Seidner 
w Hajdukach Ruch — Cracovia p. Ro- 
senteld, we Lwowie Pogoń — Wisła p. 
Wardęszkiewicz, w Krakowie Podgó- 
tze — Warta p. Drożdż, w Siedlcach 
22 p. p. — Czarni p, Marczewski. 

Na mecze o wejście do Ligi (drugie 
półfinały) w Warszawie Polonia war- 
szawska—Polonia przemyska dr. Lust- 
garten, w Wilnie WKS Wilno — Na- 
przód Lipiny p. Rutkowski, 


Związek Związków 
zwołuje konferencje 
Zatząd Związku -Polskich Związ- 
ków Sportowych zwołuje w najbliż- 
szym czasie kilka ważnych konieren- 


lącej kwestji wychowania fizycznego i 
sportu wśród młodzieży szkolnej i aka- 
demickiej. Najpierw odbędzie się kon- 
ferencja z centralą AZS-ów na temat 
rozwoju sportu wśród akademików, po 
tem konferencja z związkiem wycho- 
wawców fizycznych w szkołach śred 
nich. nastepnie z Państw. Urzędem W. 
F. i Radą Naukową W. F. na powyższe 
tematy, 


Zakończenie sezonu 


lekkoatletycznego ŁOZLA. 


Zapowiedziany na nadchodzącą nie- 
dzielę bieg drużynowy o mistrzostwo 
okręgu | bieg naprzełaj dla kobiet, wsku 
tek braku zgłoszeń zostały odwołane. 
Ostatnią imprezą przewidzianą kalen- 
darzykiem ŁOZLA będzie bieg naprze- 
al w niedziele dnia 1-gó października 
dla zawodników stowarzyszonych na 
dystansie 3 kim. i dla niestówarzyszó- 
nych na 2700 m. Zgłoszenia przyjmowa 
ne są przez ŁOZLA do 25 b. m. 


Łyżwiarskie mistrzo- 
stwa Europy 


Terminy łyżwierskich mistrzostw 
przedstawiają się następująco: Mistrzo 
stwa Europy — jazda figurowa pań i 
nar 27 — 28 stycznia w Pradze. jazda 
figurowa panów 20 — 21 stycznia w 
Insbrucku, jazda szybka 4 lutego w Kå- 
mart (Norwegia). Mistrzostwa świata: 
jazda pań Oslo 10 — 11 lutego. jazda 
panów Stokholm 17 — 18 lutego. jazda 
parami Helsinzfors 24 lutego, jazda 
szybka Helsingfors 17 — 18 lutego, 


Trzy spotkania 
deficvtowe 


Wszystkie trzy międzypaństwowe 
tnecze lekkoatletyczne organizowane 
w roku bieżacym w Polsce (z Belgią. 
Czechami i Węgrami) zakończyły sie 
mimo starań orzanizatorów i dobrej re 
klamy, dużym deficytem. 


Najbliższe spotkania 


© puhar ŁOZPN-u 


W najbliższą niedzielę odbedą się w 
Łodzi następujące mecez o puhar Ł; O. 
Z. P. N. boisko Widzewa. godz. 11-ta 
ŁTSG — ŁKSIb, godz. 15.30 Widzew— 
WKS. boisko Union-Touringu godz. 11 
m. 80 Union-Toyging — Makabi. 


Kurs 


wychowawczo - sportowy 


dla dzieci uruchomiony zostaje 
w Warszawie 


Z inicjatywy inst. Szelestowskiego 
powstaje w Warszawie nowoczesny kurs 


wychowawczo * sportowy dla dziecł w . 


wieku od lat 6 do 15-tu. 
Zapisy i informacje w 


Uniwersal: 
Sporcie, Warszawa, Hoża 41. ra 
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hnoiełskie manewr" morskie 


Pierwsze katalońskie świeto narodaw 


] 


Ku upamiętnieniu pierwszej rocznicy rewolucji w Katalonii, która przyczyniła 

x się do ogłoszenia autonomii tej prowincji hiszpańskiej, w Barcelonie odbyły się 

Tegoroczne morskie manewry angielsk le już się rozpoczęły. Na zdjęciu widzi- ' wielkie uroczystości. Przemówienie do zebranych tłumów wyełosił prezydent 
my dwa fragmenty manewrów: . Macia. 


Nowy krążownik 
+ amerykański 
pozie iR AJ, 


W-dekach w Filadelfii ukończono obec: 

nie budowę nowego krążownika, wagi 

10.000 ton. Nowy statek wojennv nosi 
nazwę „Minneapolis“. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


| Sztandary 


harcerskie przed grobem Nieznanego 
Zołnierza i 


W ub. niedzielę odbył sie w stolicy „Dzień harcerstwa Warszawy”, urządzony 
przez oddział warszawski Z. i, P, Po mszy polowej na Placu „Józeia Piłsud- 
sklego złożono wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, poczem po defiladzie 


odbyły się na stadionie hippicznym pokazy. 


Na zdięciu sztandary harcerskie, 


pochylone przed grobem Nieznanego Żołnierza podczas składania wieńca. 


Zwyciestwa kobiety. 


— Tak, mój przyjacielu, mam wra- 
żenie, że jeszcze żaden mężczyzna nie 
zwyciężył w walce z kobietą. Kobie- 
tv są podstępne, kobiety potrafią każ- 
dego pokonać. A ja kiedyś sądziłem ina 
czej. 

— Przypominasz sobie zapewne, że 
postanowiłem nigdy się nie ożenić. Ża- 
den z moich przyjaciół nie znalazł 
szczęścia w małżeństwie, więc uważa- 
łem. że nie powinienem pójść za ich 
przykładem. 

Wiadomo ci było również, że w na- 
szych sferach uważano mnie za dosko- 
nałą partię. Z tego też względu liczne 
mamusie, jak i ich pociechy, nieraz 
wszczynały energiczne akcie. Ale u- 
dawało mi się zwycięsko odpierać 
wszelkie ataki. jj. 

Dziesięć lat wytrwale walczyłem 0 
wolność kawalerską. Zdawało mi się 
już. że mi nie*grozi żadne niebezpie- 
czefistwo. JS 

Pewnego dnia, działo się to wima- 
ju, zawarłem znajomość z młodą, cza- 
rującą kobietą. Nazywała się Helena i 
była wdową. Już w czasie: pierwszej 
rozmowy oświadczyła mi, że była w 
małżeństwie bardzo nieszczęśliwa i 
dlatego postanowiła nie powtarzać te- 
go eksperymentu. f 

Rozumiesz doskonale, że te jej sło- 
wa wywarły na mnie wielkie wraże- 
nie. 


Nię miałem się przecież czego oba- 
wiać! Mogłem się'z nią spotykać bodaj 
codziennie, nie troszcząc się wcale o 
to, że nasza znajomość pociągnie za'so- 
bą poważniejsze konsekwencie. 

— Będziemy kolegami, tylko kole- 
gami — powiedziała mi pewnego dnia 
z czaruijącym uśmiechem, gdy jej pra- 
wiłem komplimenty. ` 

— Ależ oczywiście — potwierdzi- 
łem jej słowa z wielkim zapałem. 

Po paru tygodniach jednak, gdy po- 
dobała mi się coraz bardziej począłem 
się do niej w niedwuznaczny sposób za 
lecać. 

— Czy pan przypadkiem nie za- 
mierza się ze mną ożenić? — spytała 
mnie drwiąco. 

— O tem niema mowy! — odpartem 
kategorycznie. - w 

— To mi się ' bardzo podoba. — 
Wszyscy mężczyźni. z którymi się w 
ostatnich czasach spotykałam, zantu- 


dzali mnie wprost swemi ofertami ma- 
trymonialnemi... 


A więc Helena. istotnie . nie chciała 
wyjść zamąż! Cieszyłem się z tego, jax 
małe dziecko. Bo chioć podobała: mi się 
bardzo, jednak w dalszym ciągu nie 
chciałem słyszeć 'o małżeństwie. 

W okresie letnim znajoma moja, na- 
wiasem mówiąc dość. zamożna, miesz- 
kała za miastem we własnej willi. Przy 


Pr enume rat a: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


r 


jeżdżałem do niej codziennie w godzi- 
nach popołudniowych i wracałem do 
miasta dopiero wieczorem. 


Minęło kilka miesięcy. Rozpoczął 


się wrzesień, okres słot i deszczów. 


Pewnej niedzieli siedziliśmy w dwói- 
kę w jej zacisznej willi. Rozmawialiś- 
my o najrozmaitszych rzeczach. Na- 
strój był bardzo pogodny, nic jednak 
nie wróżyło tego, iż za kilka godzin 
z | do poważniejszych rozstrzyg- 
nięć. 

Gdy zapadł zmierzch. Helena po- 
prosiła mnie, bym zjadł z nią kolację. 
Nie odmówiłem jej oczywiście. 
Wkrótce zasiedliśmy do stołu. 

— Zimno jest — powiedziała w pe- 
wnej chwili do mnie. — Każę dozorcy 
zamknąć okiennice. 

Czy miałem przeciwko temu za- 
protestować? Chyba okiennice nie mo- 
gły mi grozić żadnem  niebezpieczeń- 
stwem. 

Wkrótce zapalono światła. Po ko- 
lacji Helena opowiadała mi jakieś ucie- 
szne historje. Śmialiśmy się głośno. 

Zaczął padać deszcz. uderzając mo- 
notonnie o okiennice. Po kilku minu- 
tach rozpoczęła się prawdziwa ulewa. 

Sytuacja była trochę przykra. 

— Do dworca kolejowego mam pa- 
rę kilometrów — powiedziałem Hele- 
nie. — Jaka szkoda. że tu nie można 


|znaleźć żadnej bryczki ani samochodu. 


Przecież w'taką ulewę nie będę mógł 
wyruszyć w drozę. 
— Zaczekaj pan trochę — poradziła 


Pa pen w Budapeszcie 


Wicekanclerz niemiecki von Papen i 


dał się do Budapesztu, zaproszony przeź 


premiera Goembo0esa na polowanie. W 
istocie chodzi o konferencję polityczną, 
która ma się odbyć w Budapeszcie. 


mi — deszcz chyba zaraz przestanie 
padać. SŁ 

Ale lało dalej, jak z cebra. 

Po godzinie zakomunikowałem Me- 
lenie, że już nie zdążę na ostatni po+ 
ciąg i chyba będę musiał spędzić noc w 
jej willi. 

— To byłoby zupełnie możliwe — 
odpowiedziała mi z uśmiechem. — Mo- 
głaby dla pana przeznaczyć odpowied- 
ni pokój. Ale... 

— Jakie ale? 

— Moi sąsiedzi, znajomi, wreszcie 
służba, wszyscy będa wiedzieli, że pan 
spędził noc w mem domu. Będę więc 
skompromitowana. Jeśli więc pan chce 
u mnie zostać, musi pan... | 

— QOżenić się ze mną — dokończy- 
łem zamiast niej. | 

— Tak mój 
śmiała się głośno. 

Deszcz lał w dalszym ciągu. Hele- 
na bardzo mi się tego wieczoru podo- 
bała. Nie dziw sie więc, że zostałem. 

A ponieważ byłem dżentelmenem, 
więc tym razem nic mnie iuż nie Mmo- 
gło uchronić przed kajdanami małżeń- 
skiemi. 

W miesiąc później wzięliśmy ślub. 
A gdy pewnego wieczoru siedzieliśmy 
znów we dwójkę, powiedziała mi z i- 
śmiechem: 

— A czy ty wiesz kochany, że te= 
go wieczoru wcale deszcz nie padał. 
Umyślnie kazałam dozorcy zamknać 
okiennice, a później polewać je wodą 
z hydrantu. To był doskonały spo- 


sób. 
Tłum. D. 


drogi panie — roze- 


Ogłoszenia: 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)) 
nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. 


Drobne; za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy; za słowo 10 groszy. najmniejsze zL 1.20. 
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